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e • -o y SplSe na ZYCIe 
Na dyr. Biegańskiego przygotowywało zamach kiJku 

studentów wileńskich. 
"Odchodzę, by spełnić surowy obowiązek. Spłacam dług krwi" . 

Z Wi1na donoszą nam: 
Wł:a:dz..e pollcy;n'o-śledcze, prowadzą 

ce dochodzenie w sprruwa-e zamachu bom 
bowego w gimnazjum im. Lelewela, na
tknęły się na ślad nowego zamachu pla 
nowanego na dyrektora tego g'imn azjum , 
p. Hiegańskieg,o, - który abro'Il.ną ręką 
wyszedł z zamachu Ławrynowrcza. 

Obserwacja policyjna aoprowadu1a 
do mi.esz:\Qania, zajmowanego przez stu
cienita kursów technicznych, Leona Pucz 
kowSlkieg-o. 

Ddkonana w nOtCy rewizia w mies7Jka 
.biu Pu'Czikowskieg.<> ujawni1la za:gwdko
wą obecność Słuchaczów wyższych 
szkół wileński-ch, a między nimi słucha
czaw kursów ma!fmalnych przy "T owa:
rzyS'twie urzędników państwowych", kt6 
tych dyrektorem ieSll niejaki W 6jdcki, 
aTesztOlW'any przed ty~iem a ostatnio 
ml.OWU zwolniony. 

T en \V ójdcki odgrywa w całej sp.ra
w:re jakąś zaga,cLkową rolę· 

Podczas rewizji u Pucz'kowskiego 

Bolłon Wanders -- Hakoah 
(Wiedeń) 

2: l (l: O). 
SpecJalna służba telegraficzna .. Expressu" 

'Wiedeń, 11 maja. 
Niezwykle interesujące zawody po

wyższych drużyn zakończyły się niezna 
cznym zwycięstwem anglików. 

Anglicy wykazali zwłaszcza w pierw 
nej połowie d-oskonałą technikę; W tak-

tnruloeziOOto długi l!1iÓŻ szewcki świeżo wy 
ostn01ly, siaM "StowaTzyszenia miłośni 
ków zalbawy" , podręcznik "O obchodze
ntu się z ręcznerni gl"amatami " , woreszcie 

Ust kompromill:uiący, zaJCzytrrający się od 
słów: 

"Odchodzę, by spełnić surowy obowią 
zek. Spłacam dług krwL .... 

tła dancingu w -"Teatralnej". 

"A gdy zobaczysz clotk~ mą, to jej się kłaniajrcu'; 
Rys. St. Dob,rzyń ' I. 

Puc~ przyznał się do p~go
,t~ama zamacih-u, W)'lraZ1J.1 prze/k'ona
llJ.e, że choćby miał 10 lat siedzieć w w.Lę 
zieni'u, dyr. Biegański zginie i wyjaśnM. 
~e Misi napisał w przwuSrez.etniu że z: pla 
nowanego zamachu sam cało n:ie WYJ'
dz'iJe, 

NowoOOkryty zam.a:cllowiec Rczy la</ 
19, pmybył niedawno d-o Wilna z Bol&ze 
WJl i za;przyja2n:i!ł się z Lawrynowiczem. 

JedJnocreśnie zrdb.iJono rewl:zje w mie 
sz1kaniuWlójcickiego, gdlz:ie zastano człon 
k1ów "Show. miłośników zaJbawy" - ki1 
ku uczn1lów i: k!i:1!ka uczenie -o podoejrza • 
nej kondtuicle. 

Wypierają się oni łąc2lI1ości z La'W"r1 
l1O'WIi!cozem i Pucllkowskhn - śledztwo 
jednak jesrt na trop1Je, że pozostawali w 
'kontakcie z nimi. a :r.właszcza z P uCZ'k,ow 
skim przez 'if/6jscickiego in;icj.atora po
dejrzanego stowall"ZYSlZelnia miłośnlków 
z.a:bawy. 

NajwspaniaJszy pałac 
amerykański 

w rękach emigranta z Polski 
Benjamina Wintera. 

SpecJalua tJllżba '1elegraflczna .. Expressu" 

Waszyngton, 10 maja. 
Jeden z najwspanialnych i rrajwięlto 

szyclt pałac6w Ameryki, który należy 
do znanelgo miljardera Astora zo.stał za
'kUipi-ony przez Benjamina Wint en, któ
ry 24 lata temu p1'Z)I1był tutaj j,ak,o bied. 
ny emigrant z Polski. Majątek swój zdo 
był w Ameryce handlem żelaza. w.r, 

tyce ustępowali biało-niehieskim. - '1 H ł 't ł 
Bramki dla Bclton zyskali Jack J ' 

Szmidt; jedyną bramkę dla Hakoah zdo ~ l ~ fi a 
Naj większa tranzakcja 

handlowa świata. 
był Szwarc z rzutu karnego. 

Sędrziował słabo p. Plbak

Widzów - 45 tysięcy. 

Amerykanizacja dzienni
karzy świata. 

Specjalna slutba tele.graficzna .. Expressu", 

Mo ltwa, 10 ma'ja. 
t , d Wczoraj rozpoctą się tutaj z]az 

dziennikarzy sowieckich, który zajmo
wał się przedewszystkiem sprawąame
rykanizacji dziennikarzy. 

Liczni mówcy podł{reślałi, że w Ro 
sU znajduje się obecnie mała ilość uta
lentowanych dziennikarzy i domagali 
się wysłania grupami sprawozdawców 
sowieckich do Ameryki i Anglji, aby 
tam zaznajomili się z łlowoczesnerui me 
!.odami pracy dziennikarskiei. X. 

Dla swej kochanki l 'Jełn-ł to 
mo.rde SIWO. 

potworne 
Czek na 146- miljon6w dolarów, 

Specjabla służba telegrafieZJł • .,Expre ... ·, 

Nowy Jork, 10 maja. 
WczoraJ została definitywnie zata .. 

twiona tranzakcja kupna zakładów au
tomobilowycb "Doege". Zakłady te na 
była "Central _ Uuion Trust Company", 
która jako należność wystawiła czek 
na sumę 146 milionów dolarów. 

Niewinna krew miała utoro\vać kochankom drogę 
do o tarza. 

We wsi Lipiny p-owo brzezińskiego d. 
dłuższego czasu mies'zkał włościanin An 
toni Jantczak, gospodarując na swej ma 
łej posiadło'ści, a mając zarazem warsz
,fat sztelmarchski oraz sklepik z artykllła 
mi pierwszej po,trzeby w kt6:ym okoli
czni mieszkal'i.cy kupowali na'n12zbędniej 
sze rzeczy. 

Antoni Jantczak ('Id kilku lat żył w 
statej nizzgodzie ze swą żoną. którą szy 
kanował w niebywały sposób , a to z t i 
przyczyny, że posiadał we wsi kochankę. 

Atoli Żona Jantcza.ka przeczuwa ją.:: li: 
mąż jej posiada we wsi kochankę z pre
medyhcją i wyrachowaniem Wszczynał f? 
awantury i kłótnie we wsi Lipiny były 
na porządku dziennym. 

Przed kilku dniami J,antcz-ak udał się 
znów do 'swej kochanki, a ta wymogła na 

nim l:" opuści swą prawowitą ionę i zwią 
że się ck'zgonnym węzłem małżeńskim z 
n; ą . Pisma amerykańskie stwierdzają, iż 

do tej pory nikt w Ameryce nie wysta-
wił czeku na tak ogromną sumę. .. 

T. W. 

Po po\'rrocie do domu Jantczak z bła 
bego wypadku wsz,czął znowu kłótnię 
ze swą żoną chcąc ją widocznie doprowa 
dZlć do osta.teczności - co mu się ied-
!1ak nie udało, gdyż żona IV p:-zewidywa ~ 
nin bóil;.~ zachowywała się bier:nie wo- żarek warsloato\vy i bez chwili namysłu 
bec dzikic.1 wybryków męża _ rzucił nim w głowę żony, która po.toczy. 

Pewnego dnia Jantczak udał się zno la się na ziemię, zalewając się krwią, 
\\lU dG swej kochanki, a ta wymogła no. Uderzenie było tak silne, że żoni~ 
nim, iz dziś ostatecznie załatwi się ze Jantczaka pękła czaszka i mÓ'zg wyply· 
swą żoną, a gdy nie nadarzy się o'kol,icz- nął na wierzch. W parę chwil później nie 
10SĆ do kłótni , wówczas wyrzuci ją z do odzyskawszy przytomności zmarła. 
mu Policja powiatowa w Brzezinach po.. 

Po powrocie do do-rou Jantczak jak wia-domi,o.na o powyższym fakcie niez4 

zwykle wszczął awanturę, w trakcie któ-I włocznie aresztowała Jant,czaka osw..dza 
rej chwycił stojący pod ręką żela:zny cię jąc go w aresz.cie powiato.wym, P .. 



EXPRESS WIECZORNY 

Z wyboa6w niemieckich. - Olbrzymi biust 
glpsow, Hlndenburga na ulicach Berlina 

w dniu .wybor6w. 

W ubiegł,m tygodniu spłon~ła w Engadln 
osada ZUo. 

4 & 
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Jak paryżanie witają • 
wIosnę· 

---:0::---

Wielka rewja międzynarodowych amazonek w lasku Bulońskim. - "Quartier la
tin "-republika studencka, obdarta, ale wesoła. 

Paryż, w maju, 

Na Place du Caroosel, w luxemburg
s1cim i tuleryjskim parku w kla-sycznie 
pięknie zary&Owanych kLombach pojawi
ły się hQlenderskie tulipany. Tłum Pary
:tan ucie'ka co niedzielę nad zielone brze 
iii Sekw8Jl1y. 

Lecz najlepiej w lasku Buiońskim 0-

cenić możesz paryS'ką wiosnę. Robi on 
'W'iIeczorem wrażenie gęstego lasu w za
padłym kącie Normandji, i tylko gdyby 
wylane szaro brunalfnym asfaltem gubią 
ce się w zakrętach aleje, regularny stu
kot motoru przelatujących au.tomobili 
i banalne łabędzie na Lac Inferieur, przy 
pom.inają sąsied7;two wielkiego miasta, 
Główną arlerją ruchu w Bois jest długa 
2lieiona. Mlee d'Accacias, przez którą w 
słoneczne przedpołudnia deilluje elegan
dcl, wykwintny i bogaty świat paryski. 
Środ:ldem aleJ suną wylakierowane, QS~
kl'OD1e, cięŻ'kie limU!Ziny, automobile 
wszystkich flinn i małe faełoniki, Obok 
szerokim wysypanym Młtym plta-skiem 

torem przejeżdżają kawalkady jeźdźców 
i am.a.z.onek. Po przeciwnej 9Łr01lJi.e a~e~ 
spaceruje tłum pieszych, 

Najwięcej zajmujące są be:z.sp;rz0CZ'lli'e 
Ama7JOIlkli w tej międzynarodowej prome
nadzie, Amerykanki o naiwnych oczach 
pokazuj. się na końcu w szerokich spo-

Obok tego międzynarodowego 7)bi.o- mym wyrazem twarzy chodzi pod ramię 
rowisko elegancji, wytworności, szyku z polakiem. 

i bogactwa istnieje na drugim brzegu Se Południowemu francuZ'Owi o ognis
kwany świat zupełnie inny, mniej błysz- tych oczach towarzyszy schylony, wiecz 
czący, ~1eJ świetny, a je~n:ak bardzo nie knujący coś chytrze pekińczyk' a 
s;arr z. ~~t'Oryczną przeszłosC1ą: "Quar- śniady egipcjan spaceruje z WyróżowW-
tier Iatin • na. paryżankĄ. 

Zamknięty kiedyś murami, był on ma • 
hrfką repwh'liką pod rządami re:lcl.ora I Panten bulwarowych tu niema. lecz 
Sorb.onny i składał się z obywate1Li-stu- są grizetki i, ~netki, płoche, figb;ne, 
dentów. Góra św. Ge owef patronki l zawsze rozesmIane i trochę krzykIlwe. 

n y, 7 ' , . clł -'- ka' " , b' 
Paryża, ze spadającemi po jej stromym .... Jasno ~wl'_ '01lycu Wlarnt 1 sa'! 1-

st'Oku wązkiemi ulk~ami, aż do brZle- la.x:dow:ch wzdłuż bulwa;u dochcdą 
gów Sekwany, tworzyła centrum ruchu z~~ł~ 1 wrzask, .Prze:latuJ~ z ł,Qskotem 
mieszkającego tu ludu, zwanego przez C1ęZkl~ ~utQbusy l. tramwaje, krzy~zą 
starych pisarzy "un p.euple f.orf misera- r~~o~clele. ga.zet '1 ,Qrzechów, I tak ~o 
bI'e" Dziś jak wszędzie w Paryżu wdzie- pozn0J godzmy S7JUIIU na bulwarze żyC1e 
il'a ~ę ta1kże i tutaj bQgata burż,uazia i studenckie, Księżyc jest ~uż wysok'O nad 
ełra.DJgery, Quart1er zmienił i zmienia kasztanami Luksemburslnego parku, gdy 
s óJ' pt' erwotny wygląd J' ednak zacho- cichnie gra u'lioczna i rQzpływa slę powoli 
w , a '" Q rt' l t' wuje wiJele właściwych swych poprze d- W ruezamącQn~J. ClSZY'. ua 1er .a m. z,a 

nich mieszkańców' młodość brak pienię chowa swe m1ersce wsród naJPlęknt~,
d.z li dobry hum 0:., ' szych dzie1ni:c Paryża, ma bowiem urok 

y C'O wieczór buliwar St. M.ichel bieg- niezwykły, urok młodości. 
nący od ckgającyoh w świetle fa! Sekwa- Kat..da puyska dzńewca ma inne ob
ny d'O cieru:sŁych aleji kas7iŁan6w pod licze polityczne, Królestwo wesołych przY 
ł'Ohservatoire zepełnra się b.iało-czamo bytków, Montmartre, jest nawskroś ko
żółtym tłumem studentów, Mieszkaniec munistyczne, nacjonalistyczne - zamoż
r,omanJtycznej wyspy IGou-SiO'll, drobny, I\e Passy, radykalnemi są cenłra'lne dziel 
elegancki japończyk potrąca łQkciem o nice, a rojaListyozny zawsze Quartier La 
hiałego greka, murzyn zawsze z tym sa- tiu. 

tWach I wciętych surdutach. Ich miękkie ___ .. IillII __ III2I __ !U'l ____ IIIIi1Ii_ ••• _&~t;~' &2i1llDt.iB!i: __ _ 

okrągłe ka,pelusze przypom.i.naja, stepo
wych C'Ow-boy' ów, których fi!lmowy re
prezer1Łant M.i:x Ton, niedawno z rów
nym pnynajmniej sukcesem był witany 
~ Pary! na stacji St. Lazare, jak p. 
Herriot po powrocie z konferencji lon
dyńskiej. 

Włele jednak mieszkanek drugiej stro 
lly AtLantyku poddaje się bez QPoru uro
k'Om mody miejscowej, Paryżanki wyjeż
dżają na spacer tylko, gdy pogoda zapew 
nl.ona, lecz nie prz..es.tają wtedy myśleć 
o elegancji i perfumach, Wyglądają na. 
prawdę malowniczo w czarnych obcis
łych do bioder amazonkach, z pod któ
rych wystają lakierowane buty. Szyja 
owinęła "w miękki hiały k'ołnierz" spię 
ty błyszczącą spi:nką, za wsze starannie 
wymalowana twarz w subtelne róże i 
Bniący melonik, wciśnięty głęboko na 
krótko obciętyoh włosach dopełniają 
c:Ybraz godny pendzla bawiącego tutaj 
Kossaka, 

Angielki zachowują na lronm 
ko urok amazon~ Lecz wiOO!zę, 
~ 

nietyl-

sztuki Miss Helena S",ear-Levinson, żona 
kali&kiego, w.v&t«;puje w Paryżu. 

znanego dziennikarza amery
Jako nowa gwiazda śpiewu. 

Dlaczego internowano 
księcia Jerzego serb-

skiego? 
Zbi6r karykatur cesarza FrancIsz. 
ka J6zefa.-Bal nagich dziewcząt 
w belgradzkiej sali tronowej.-
Prawdziwa przyczyna interno

wania. 

Z Belgradu nadeszła sensacyjna wia
domość o internowaniu księcia Jerze·go 
serbskiego, brata króla jugosłowiańslcie
go Aleksandra. Dzienniki wie deńs'k,ie " 
których informacje w tej sprawie trzeba. 
jednak przyjmować z zasŁrzeiendem ze 
względu 'na ich nieprzyjazny stosunek do 
mł,odego państwa jugosłowiańskiego, 1<0-
munikują sensacyjne wieści o przyczy
nach Tn'te:rn'OWania księcia Jerzego, przy 
pominając, z jego przeszłości cały szereg 
wydarzeń, ź'le charakteryzujących wspo 
mnianego ksi~a, 

Dzlienni.k,i wiedeńskie dQnoszą miano. 
wicie, że już -N rQku 1912 istniał plan in
ternowania księcia Jerzego, a to z powo 
du brutalności jego w stosunku do służ
by i nauczyoieli, tudzież z powodu całe
go szeregu gwałtów, jakich ten książę 
miał się rzekomo dopuścić, 

Książę Jerzy zajmQwał się rzekomo 
or·ganizacją band i był w osobistych sto
sunkach :t przywódcami band macedoń
skich" on to podobno inscenizował na
wet zamach na życie swego dziadka, kró
'L1. czarnogórskiego, a to. w tym celu aby 
poł,ożyć kres istnieniu samodzielnego kró 
lestwa czarnogórskiego. 

Z błachych powodów kQpnął on p'Odo 
bno jednego ze swych służących, Stefana 
Kołalrowicza, tak mo-cno, że ten wsku
tek kQpnięcia zmarł, ale jesz,cze przed 
śmiercią podsunięto mu do podpisania 0-

świadczenie, iż do choroby jego przyczy 
nl1 się 2M)"kły, niezawiniony przez niko
go W)'lpadek. 

Sprawę tę zatu5'Zowano, tak, jak ró
wnież zatuszowan-o wiadomość o innym 
służącym, niejakim Jowanowiczu, które
go książę Jerzy miał rzekomo kazać u
topić w rzece Sawie. 

Dziennilci. wiedeńskie opowiadają je. 
SLcze inne historje z żyda księcia Jerze
go, Miał on np, w czasie polQwania na 
kaC'Zlki wystrzeNć oko pewnemu chłop
cu, stojącemu na przeciwległym brzegu 
i chełpić się później, z .powodu swego 
ce1nego strzału. Swemu wychowawcy 
·francuskiemu Levassewrowi plunął on 
rzek'OllIlo w twał'Z, a profesora uniwersy 
teiu i swego n'auczyciela nazwiskiem Hu 
manischi - spoliczkował - Konspiro
wat 0IIl wreszcie przeciw własnemu ojcu 
i chciał go strąci'Ć z tronu. 

Opowiadają dzienniki wiedeńskie, że 
w jego salonie przyjęć, w konaku, kazał 
on rozwiesić mnóstwo kM'ykatuT cesarza 
FrandsZ'ka Józefa, a pewnej nocy w sali 
tronowej swojego ojca, kr6la Piotra, u
rządził bal, w krŁ6rym wzięły udZJiał w 
stroju adamQWym. belgradzkie dziewczę
ta. 

Obecnie ksią,że Jerzy %łostał m:terno
wany i odwieziony pod eSlkortą wojsko
wą do zamku BelIey, dawniejszej właślD.o 
ści arcykslięcia Fl!yderyka, sIwnfiskowa 
nej przez rząd jugosłowiański. 

Przyczyną tego internowania jest JXI 
aobna ta okolicznQść, iż ks. Jerzy zażą
dał niedawno od swego brata, króla Ale
sandra, aby "oddał" skradziQną koronę 
królewską i tron jugo S'ł,o wiań ski" .. Ksią
żę Jerzy chciał wymusić na królu Alek
sandrze opuszczenie tronu i groził nawet 
życiu kr·ólewskiemu. Na tem. tle mj~ł,o 
dojść do burzliwej sceny pomlę&zy n1ltn., 
a królem, który szybko opuścił salon, z:a 
mykając za sobą drzwi na klucz i poleca 
jąc nastę.pnie odprowadzić brata przy po 
mocy służ,by i przywołanych le~ar~y. W 
dwa dni później odwieziono kSlęCla Je
rzego do zamku w BeIney. 

Jeśli dane powyższe, zaczerpnięte z 
p1:asy wiedeńs-kiej są. prawdziwe, to 
świadczyłyby one o menormalnym sta
nie umysłu księcia Jerzego. 

100 osób poszło na dno 
Statek japoński zatonął. 

Agencja Wschodnia. 

Tokio,9 maja. 
Japoński statek "Tobumaru" utrzy

mujący regularną komunikację między 
Shanghajem a Jokochamą, w czasie sil
nej burzy. szalejącej w dniu wczoraj
szym na wodach chińskich, zatonął. 

Cala zaloga, wraz z pasażerami w 
liczbie 100 osób, poszła na dno, Nikogo 
uratować nie zdołano. 



E X P R E S S W I E C Z O R N 't !;tr. I --------------------- -------------------------------------~--------~~~ 

tÓ~l~iemn Ra~~ntinowi nie powo~li ~i~. 
Angielski k~nsul chce go wysiedlić z Palestyny 

Wczoraj odbyło się w Łodzi badanie kobiet, 
z kłóremi Berber dokonał cudu. 

W 5W\?:i'm czasie głośna była sprawa 
"rabina" i "cudotwór<:y" BeT'hera, który 
od bezdZlietnych kobiet wyłudzał więk
sze sumy pieniędzy i starał się dla nich o 
p-oŁorr:.ka, niejednokrotnie z wynikiem 

dodatnim. 
Gd'Y władiŹ'e śledc:z.e zajęły się domo

rosłym Raspuiinem j zbie'gł 01!1 do Wied
nia, wySll:aTał się O wizę angIelską i wyje 
chał do Pale,styny, gdzie się osiedH'ł.Tym 
czasem konsul angielski W Wiedniu do
wiedział się z prasy o tern, że Berber 
jest zwykłym aferzystą i że uwiódł kilka 
nieuświadomionych kobiet. 

Konsun wezwał gminę żydowską W 

Wiedniu, by zadnteresowa'ła się Berberem 
i alby zebrała wszystki'e dane, tyczące 
si'ę cu.amw6rcy i jego ofiar. 

10 pomoc przy badaniu afery Berbera __ 
cudotwórcy. 

Rahmaf ł'ódzki wezWał wszystkie i:o 
bidy, które w swoim czasie "uszczęśH 
w1ir' B erb err, by się ~aJwiły w rahinacie 
i ,złożyły ze:zm:ania. Znaleźll się ~ o
Isobnicy, którż:y sta:ral1 się sprawę zwŁu
S7Jowa:ć i 'filie dopu$cić dl() ,,rerestraąi" o-
iiiarr B e rlb err a. ' 

W'czoraj, gdy nadszedł termin SIta. 
mennictwa dla tych kOlbiet, loka,l rabi
ruutu zapełnił się OOaTaml. ł'CU.dx)W" Ber 
bera. PrzewaŻlały ' jedtn.aJk kOlbi,erŁy. ktore 
nie uzyskały potomstwa i te D.atwięcej 
obciąŻiały B erb err.a. 

Tymczasem w k:&nce4arji opisywa'ły 
:kClbliety S<:eny, nada'Tące się do rzetkome 
go fiIlImu o łiódtlcim Rasputinie. 

- Ty, oszukujesz, Ludwik r 
- Skąd możesz o tem twierdzit"? 
- Słuchaj tylko: Rozdawałem karty, 

Jakie ci dałem karły. 
u W! 

Z polecenia nadra'hina drr. Chajesa 
wyjechał do t-odzi prrzedstawiciel gmi

nieprawda, no i wiem, ny żydowskiej Wiednia p. ·Frenk-ie'l, kt'ó 
ry po przybyoiu d!o baweł;nianego grodu 
udał się do gminy żydowskiej z pr.o;śbą 

Z Miłym materjałem wyjedzie przed 
~tawlicieI ratbinatu wiedeńskiego do sto
licy oodchmajS!ldej i prawdtopOO!obnie kon 
sulł aJtllgieLS'ki spowoduje wysiedlenie Ber 
bera z Palestyny. b. 

Był raz sobie taki malarz ••• 
fantastyczne przygody pseudo .. artysty w gronie 

wielbicielek. 
Dwa miesiące jadł, pił, uwodził, przyjmował zam6wienia 

na portrety l wreszcie uciekł. 

Niezwykłą emocję przeżywał Szcze- pominał się o spirytus, niezbędny jakoby 
brzeszyn, miasteczko, położone wordy przy naciąganiu plótna na ramy, więc 
nacji Zamoyskiej. chętnie zaopatrywały go w ten płyn po 

Pewnego dnia przyjechał do owej żyteczny. 
mieściny pewien młody człowiek, poda Nie dość na tern. Artysta ofiarował 
jący się za artystę-malarza Trojanow- się wykonać zupełnie bezinteresownie 
skiego. obraz do miejscowego kościoła. dzięki 

Wieść o zjawieniu się mistrza wywo- czemu pozyskał ogólny szacunek. . 
lala w Szczebrzeszynie Istną furorę. Minęły dwa miesiące. l nagle nas tą-
Zwłaszcza płeć piękna wzięła to bardzo pil krach na całej linji. 
do serca. Artysta był "rozrywany", a za Robotnice z cukrowni szczebrzeszyń 
mówienia na portrety posypały si~ tak ski ej dOWiedziały się mimowali, że jedna 
obficie, iż musiał ograniczyć liczbę kli- z ich koleżanek flirtuje z malarzem. Ni 
jentek do dziesięciu. mniej ni więcej, tylko przyłapano czułą 

Jedna z dam, która miała figurować parę na popijaniu sznapsa, przyrządzone 
na płótnie jako ,.Cherubin ze skrzydła- go ze spirytusu, który mial służyć do na 
mi", wystarała się dla mistrza o pokój. ciągania płótna. 
Pozostałe zwolenniczki sztuk pięknych W miasteczku powstał istny popłoch 
zapewnily mu wikt obfity i co najważ- Klijentki "artysty" zatrąbiły na odwrót 
niejsze - bezpłatny. i z godnością wycofały się z niemiłej sy 

Malarz tył jak lY\czek w szmalcu, co tuacji. 
dziennie odwiedzał inną klijentkę i każ- Oczywiście, pseudo - Trojanowski nie 
dej obiecywał, że lada dzień zabierze się czekał na walną rozprawę, lecz ulotnił 
do roboty. się ze Szczebrzeszyna cicho i dyskret-

Damy szczebrzeszYI1skle. widząc, iż nie. Ani jednego portretu nawet rtie na
artysta ociąga się z wykonaniem portre- szkicował, zdążył tylko wytrąbić kilka
tów, zrobiły między sobą składkę i spro naście butelek spirytusu. 
wadziły z Lublina plótn , stalugi, blej- Pozostały po nim stalugi, farby kawal 
tram itp. A ponieważ młody malarz do- ki płótna i złe wspomnienia. 

W karetce pogotowia poprzez miasto. 
-JO:-

Upił się i - popełnił 
samobójstwo. 

45-letni Wincenty Zwierzchowski 
wczoraj o godz. 7.20 wieczorem w miesz 
kaniu przy ulicy Brzezińskiej Nr. 51 wy 
piwszy dla animuszu sporą dozę "wody 
życia" targnął się na swe życie przez 
wypicie kwasu solnego. 

Zawezwany lekarz pogotowia po u
dzi~leniu denatowI pomocy., odwiózł go 
w stanie osłabionym do szpitala św, Jó
zefa. 

Nagły zgon. 
w mieszkaniU przy Placu \\t·o]ności 

Nr. 7 zmart nagle wczoraj o godz. lO-ej 
wieczorem 65-letni kupiec Srul FIUll1. 

Lekarz pogotowia skonstatow'al zgon 

Pożar farbiarni. 

Szewcka pasja szewca. 
w mieszkaniu własnem przy ulicy 

I Maja Nr. 22 szewc Rohrman rozgnie
wawszy się na swego syna 14-letniego 
Henryka, ugodził go żelazem w głowę. 

Rannemu udzielono pomocy lekarskiej" 

Teść, który bije. 
w mieszkaniu wlasnem przy ulicy 

Klonowej Nr. 6 pobity został przez swe
go teścia Mikołajczyka Adam Lipshi, o 
czem sporządzono protokul. 

Pod kołami rolwagI. 
Na ulicy Składowej Nr. 15 syn stola

rza 4-letni Henryk Staniewski przejecha 
Jly zostal przez rolwagę, uległszy obra 
żeniom ciała. 

Lekarz POgotowia po udzieleniu chrop 
eu pomocy odwiózł go do szpitala Anny-

W farbiarni. należącej do Nucllema MarjL 
Kowalskiego, przy ulicy Solnej Nr. lI, ~~ 
~skutek zap~lenia .sic; odpadków hawel- "-,,yyn 1111""~C 
Olanych wyn:kl pozar. I "ł,ę~ "-'iI~ ~ ~ 

I oddział straży og-nio\yc j u:n ic.i:;co-[ 
wił pożar. 

Ogień powstał ,vsklttek ri adl11i crile t:o 
~enubliklP" U .IP ~ 

lozgrzania rur w suszarni. 
Straty na razie nie zdołano ustalić . .~~:€~XX .. XXXXXX 

, O n o w n lO n y D Iy w lali ~ r o l Yl n i a n e i. 
Rzeźnicy i piekarze, jak zwykle, w pierw

szych szeregach 
pasożytniczej armji s,ekulantów żywnościowych. 
Nie talk. ie>SZCXe daWlO.O, jak we wszy I drożyźni:a:nej hydry była pozmną tylko, 

stkich zakątkach. ~raj:u T'o21br~ew~ło że po ,chwHo:ve~ ogłuszeniu, powstaie 
hasło bezwz~lędJneJ l roo:ylkaIllIle, wa111u z ,ona znow do zycla. 
drożyzną i 'nieuzasad'ui.?nem podbijani~m ZnajdJuj~my s[ęobe~nie w obliczti 
ce~. J~k Polska dł.u,ga 1 szeroka - wszę powrohnej fal'i drOiżyźlllianej, która zupo 
d:lJle-. na każd1;n k~dktl - spo~r;ec by re.m i zadekłością nieokiełznanego ży
~o mozna tę ?g~~ą. zą~'zę - waikl z dlro 'WIliOłu wdtz1era się w sam środek naszego 
zyz.ną na .śmletc l zycl'e. życia gosp.odlarc'Ze~o. W ostatmm np. 

. Wołaruom społe'C;eń,stwa ,rząd uczy- czaJSie znaczna zwyżka cen zaznaczyła 
mł po.czątkowo zad?,sć 1 w ClągU pew:ne się na rynku mięsnym, :z;wyżka najwpeł 
~o', ruestety., krót:ki,ego czasu p;zedS1ę- niej meuzasaOJn.iona, a spowodowana je
v.;ruął e~eT~~zną a p1an~ą ~kcrę prze- dynie chęcią nieuczciwe~o podwajania 
C1W d'rozyzn~anemu pa,sozytn[cŁwu; Ak- 9wych zySlków przez masarzy. 
cja ta przymosła rezultaty dodatme. Ce 
ny po'częły się norrmować i porzedętny o 
bywatel wyobrażał sobie rychły powrót 
do dawnych, normalnyC'h i ustabillivowa
nych g,tosun:k6w ~ospotdarczych. W szyst 
kei zdawałohy s'ię, że zmierza właśnie 
ku temu, a naibardziej ważkim aT!!umen 
tem w tym względzie były W)"iczenia 
komisr.i staJtystycznej, która stwierdzała 
na,wet spadek cen. Za miesiąc kwiecień, 
stosownie do otMiczeń kOlllisjli statystycz 
rtej ceny spadły o 3,51 procent. 

Zdawałoby się, że drożyzna z.ostała 
poskromiona, że rząd: OISią!!nął cel swej 
aJkcjli i stugłoowa hudlra na d1uższy cza;s 
zós'tała uniesl)kod1~wtOl!1a. 

Były to je.dAak złudJzcmm. Smutna rze 
rzyw1stość wykazuje Dowiem, że śmierć 

POIzatem na uwagę odnośnych wład"t 
z.a;słu~u1e robien.ie sz'tucvnej drożymy, t. 
zn. powstrrzymywanie TIElJturalnego spad
ku cen, zwłaszcza produktó\y przetwór
czych, do których w pierwszym rzędzie 
żaLi,czyć Trze!ba chle,b. Mimo, że na ryn
kach vbozorwyC'h cena mąki vnaczn.ie 
spad!ł:a, prek.arze nie obniżają cen chleba 
podtrzymując tern samem chronJiczn-y . 
stan drożyzny tego najwaŻ'niejszego arfy 
kułu pierrwszej potrze.by. 

W1:a,d!ze muszą więc wytężyć ca.~ko. 
wi:tą swą ener,gję w kiemnku zdus:z.enia 
w Z31I',odlku obi,awów P'Owracającej dro
żyzny. Zibldża się bowiem niebezpie '::zeń 
stwo g'l"Oźne ~óWlno dla społeczeństwa 
jak & państwa.. 

Tajemnica domu eN!! 6, przy ul. Mazurskiej 
i tajemnicze dzieje majątku jego właściciela. 

. Giód mieszkanriowy stał si'ę idealnym I Byłoby również niezmiernie pożąda
podłożem dla żeT.owa.niJa .c?,łej ma,sy ne, by władze san1tam~ ~kro~zyły na 
wsze1'kiego rodzaJ'~, lIaclmlOtstratorrOlW p<;dw?rze tego domu, kf:ore. J~st J~dyn ym 
świ~żego powietrza , którzy pr:re'proowa wlelkllch cuchnącym smletnliluem l dosko 
dzaiąc niej,ednokrotnie machinacje sprze nałą wylęgarnią bakcyli... --4-

daty 11 kupna lokali dorobili się ogrom· 
n y;ch fortun. 

Do typu talkiich właśnde "przemysło
wców" należy nieja'ki p. Buchn-er W'laś
ciciel domu przy ut Marurskiej nT. 6, któ 
ry w !"loku 1923 nie mają<: ani grosza pie 
n:iędzy rOLpoczął, budowę do~u za pie
niądze "pożyczone" od przyszłych loka 
torów. 

Gdy po wyk,ończemu tego domu, bu
dowanego Oikaz.ało się iż mieszkań je'st 
dwa, razy mniej niż lokatorów, Mórzy z 
góry z.apłacili p. Buchner ... podzielił ka-
żde miesz:kańie drewnianą ścianką na 

dwie ozęści i węzeł gordyjski był rozcię
ty, 

Nie za dowolniło to jednak potllysło
we~o przemysłowca - prowadził On w 
dalszynl ciągu swe' kombinClicje, az wresz 
cie zniecierpliwione ofiary zameldowa.ły 
o tem władzom polii(:yjnym. . 

Antypolska propaganda 
prasy niemieckiej 

z powodu przyłapania herszta , 
bandyt6w franc:uskic:h t. zw. 

"Władka". 
Pr,asa niemięcka aresclowanie przy .. 

w6dcy bandytów we Fran<:j,j tz, IIWład
I~a", który jest rosjaninem a tylko <przej
śdowo mies"?:kał w Pols.ce wyzyskuje 
dla celów ',propagandy antypolskiej, Pod 
wielk,iemi nagł,ówkam~ "Bandyci polscy 
we Franc.1i" wszystkie morrdersŁwa i ra
'bunki pope'lniane we Francji przypisuje 
ona oby wa telorn polskim, "Vossische Zei 
tung" twierdzi, Że w więzieniach francu
skich znajduje się wielka ilość bandytów 
p,olsk1ch, którzy zostali ostatnio przył'a
pani na popełn1aniu morderstw rao.unko 
wroh. . H, ~ 



EXPRESS WIECZORNY 
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Prowincjonalne pzzywary na wielkomiejskim bruku oto bolączka wiecznie szwan-
kującego ruchu ulicznego w Łodzi. 

Dorożka jest ewenementem - samochód niebywałą sensacją. 
Wzrastający z każdym dniem ruch 

Uu.czn:y mększa równocześnie mOiMi
"'OŚĆ nieszczę5liiwych wypadk6w, a zara 
zem badzi troskę na-szyoh władz o &two
rzenie najodpowfi.ednieiszych warunk6w 
bezpieczeństwa i nasuwa potrzebę ko
oiecmoścl cegulacji. 

!mezaletnie jednak 00 wszelikich prze 
pł$ów, reguł, zarządzeń - bardzo wat
nym czynnikiem regulacyjnym jest sama 
pubJiiC?mOŚć, jest tłum. 

Od 'karności, od umiejęŁnoci poru
szania si:ę i przerzucania z jednej arterji 
ruchu w drugą tego tłumu, zależy zasad 
aiczo porządek pan'Ują~ na ulicach, ich 
powiedzmy normalne tycie; przepisy i 
p'OJ5ąa są ]u! czyn.nilciem drugorzędnym 
niejaJko kontrolującym. 

'Jeśli chodzi o tłum uliczny na-szego 
miasta, bo poWiedzmy otwarcie, nie do
rósł on jeszcze do waru:nlków tętna ru
chu wie~komiejskiego, jest nawskroś pro 
wincjonalnym, odpowiednim do małego 
miastec:&k.a, w którym ukazanie słę do
rożki jest ewenementem dla danej uficy, 
samochód zaś seusa<:ją, o której mówi 
się prz~z długie tygodnie. 

ThJm łódzki porusmć się nie umie, 
posiadając szereg orygina1nych oee'h i 

~. 

Maj. 

Normalną zwykłą rzeczą u nas, jest 
powszechnie przyjęty u nas zwyczaj za
tTzymywan1'a się rra środku chodnika i u
rządzanie pogawędek 

Na najruchliwszych ulicach, w porze 
7JW'iększonego przelewu prze<:hodrui6w, 
po dwie, trzy, pięć osób, zatrzymuje się 

na środku chodnika i zaczyna się poga
wędka. 

Najczęściej o rzec21a<:h niezwyk1e wa 
żnych i pilnych. 

A więc, że pani Wścieklicka ma 
czwartą pokojówkę w tym mlesiącu, że 
panna Latalska uciekła za granicę z pod 
porucznildem Z~obywalsklnn - ale 'Z Pra 
gi już W1róciJi, te "modystka" ma 'nowe 
modele ... 

Nic tym ludziom nie przeszkadza, te 
uniemożliwiają innym przechodzenie, te 
są potrącam, poszturchiwani T o drobno 
stka - na środku ulicy talk się pt'zyjem 
nie rozmawia ... 

Drugą cechą łódzkiego tłumu jest nie
słychanie rozwinięta ciekawość i chorob 
liiwe wprost gap1'Ostwo. 

By1e drobiazg, byle okazja, m-ometrlal 
nie ludzie zatrzymują się, biegną, skupia 
ją, tworzą tłum. Niech głośniej sZlCzeknie 
pies zJłamie się k'Oło u dorożki rozleci się 
komuś paczka i wysypi.e jej zawartość, 
nil ulicy zaroi się jak w ulu. 

Ludzie z gapiowatemi minami bieg
ną, rozpychają, urzą.dzają formaIne rau·ty 
na środku chodnika, komentując niesły
chane wydarzenie. 

A niech przypadkiem, jakaś nieszczę 
śliwa pSl'!11a straci pod tramwajem lub 
samochodem życie albo jedną z łap -
wtedy, no wtedy - trzeba plutonu poli
cyjnego by człowie'k znający wartość cza 
su, mógł zdobyć możność przejścia przez 
daną ulicę. 

Wreszcie tłum łódzki nie umie rJU

pełnie ch o dZli'Ć. Aby prz0konać się o tern 
dość wyjść w pogodny dzień świąteczny 
na ulicę. 

Krok spacerujących posiada tempo, 
WlObec kiłÓl'ego szybkość posuwania się 
żało:bn,ików za konduktem pe>grzeho
wyro, można nazwać galopem. 

Pełznie jedno, drugie, dZli-esiąte t~kie 

indywiduum, na~e coś mu strzela do gło 
wy, przystaje xupełnie niespodziewanie, 
poto jedynie by człowiek n<>Tma!lny 
wpadł na taką kreaturę i uderzywszy się 
usłyszał parę wytwornych epitetów na 
temat gapiowstwa i niezdarstwa. 

W'szystkie mniej lub więcej urocze 
mamy wyciągają w punkty najbardziej 
ruchliwe 'Z niesłychanemi rlościami po
ciech i wOl1ków. 

200 złotych ... 
W-szys.tlde kalendane 114 rozkaz Pierwszą nagrodę konkursową "Re- jemności, lecz nawet Jeszcze dopłaca 200 

,,2:"e'łJkaesu" (Zwdązku k.adendarzy św;ia- publiki" z okazji wiosny - 200 złotych złotych gotówką! . 
taj spn;ysię~y si~ przeciwko człowie- gotówką - otrzymala panna Eugenja Uśmiecha się' i płaci jeszcze za to! 
, __ --l. '_.l.,~" t . ..,,, ..... .,.; por",D rvknęl.. Głogowska. (Pani wybaczy, ie piszę o D . l' ~l, o leu....."J 1 eJ --'<-J """ • Z l)' zlwne są osy .... 
potętnym głosem: tem w .,migawkach" - ale to mi się Od pierwszego dnia ciągnienia 10-

- M8Ijlll przyda do sprawy!) sów ,,100 premji wiosennych Republiki 
Zaroiło się w u'PuŚ'Wliała. Drzewa pu Opowiadano mi na ucho w pustym i Expressu Wieczornego" przyrzekłem 

leny pąC'Zki, słońce gruchnęło salwą pro pokoju przy szczelnie zamkniętych sobie głęboką nienawiść do człowieka, 
mienii, kwiaty odebraty swe barwne su- drzwiach i oknach, że o tę nagrodę ubie który wygra pierwszą nagrodę _ 200 Ił 
kienki od krawca, parki wycią~nęły ra- gało się kilka poważnych firm łódzkich złotych gotówką. 
miona. do Ludzi, wsie prrrgotowały let- dotkniętych ciężką łapą stagnacji. Traf chciał, że moim największym I 
nie mieszkania, Ryder wzńął pałeczkę do Powiem nawet więcej - ja sam w wrogiem tym razem jest kobieta - isto
ręki, (hand-ol!t'ódek obudzl1 ,się z zimo naj dalszych zakamarkach swej biednej ta tej części rodzaju ludzkiego, dla któ
we~o snu, niebo UlŚmiecihnęło się, jak duszyczki marzyłem o tern, by wygrać rego miałem i mam zawsze najglębszy 

, wiOO'tma. te 200 złotych.~. szacunek bez względu na wiek, pocho-
Królewicz Maj pokidibM11 i posxyn- Kombinowałem, błagałem, przyrzeka dzenie i cnotę. 

kował wszystlcim we łhie i w &ercu. lem, prosiłem - nic nie pomogło. Ale tym razem nienawiść moja nie 
Na ulicy krzyżują się I!1amięŁne spoj- Szczęśliwy los odwrócił się odemnie może pójść na kompromisy - stała mi 

nenia przechodniów, otwierają się sze a że akurat prawdopodobnie na prze- się zbyt wielka krzywda nie tyle mate
raJro ramiona i kolana , SHce b;je. jak ma ciwko mnie stała panna Eugenja Glo- rjalna (ambicja też coś znaczy l) ile mo 
~stradó regaT, nieuJ c~uJowany od Jat ?:Clwska, nic więc dziwnego, że się jej ralna - żądam od losu szczęścia, ażeby 
pięciu, poeci nie wypusZlCzają pióra z rę 'll;n~;c cl!nąt. mi udzielil satysfakcji! 
Id - kolejki ~oja'Zdowe, jak z-warj-o\Va- I A , 111:l on już taką naturę, że jak się Tak, ale los jest rodzaju męskiego ... 
ue. pędzą tam l Z powrmem.. l uo kogoś il~lnicchnie - nie szuka wza- Nic dziwnego, że odwrócił się ode-

Złotbwbose Hele, Manie, Zosie i Ru- ~:it~': ;;~:~;'JZ.Z:::' mnie, uśmiechając się memu vis-a-vis ... 
ty rozłożYły się ma b.aJlkonach wszyst- Ż d k b 

ZWY, żka drożyzpv . ''' O'(0t zera, a raczej ą am więc ategorycznie, aże y tcich piętr w pozycji, wróżącej po~odę i I ' l' ł t d wokół d\':óch ze:·. " os • zneutra lzowa swą p1eć na ro zaj nic d~o, ja~ dyplomowana wróżka k h l ' 
pn;epowiada;ąca co było i 00 będzie z Ta okoliczność . ·., .... -",,1q Óa ied- nija i - niec się nazywa tIto oso '. 
karl, rąk. nóg i Bóg wie z czego jeszcze nak w zupełności f' n· _. ' ., l{cżdv z Niech się nie kieruje żadnemi afek-

Rozpętany demonizm, rozczulająca 
Hdi.Wdść - wstąpi'ły w młode duszycz;ki 
które w dniu pierwszym maia powiecłzJa 
Iy sobie. głośno trzy razy: "Raz kozie 
'śmierćl" ... - i usiadły wiec~orem na sa 
mrotne; ławeczce w parlt'll Sien'kiewicza .. 

na's, przechodząc uj' '" \" ." -~. ··1 - za tami, niechaj będzie sprawiedliwy, nie
trzymat się na chwili? i 7 '.1L~~.i rn:, Ci n:l clIaj się nie powoduje względami osobi-
twarzy szepnął namiętr.:e: stcmi - może wówczas - kto wie? -

_ Ach ... bk tu ... pachnie... zG()tam . śCiągna"ć na si.eb.ie jego najsłod-

G d ·· . .. , '"zy , ll:J.'~lkcCf]3.l1SZY usmlech .... o 'Zł S1ę rownlez ZItZn 1.CZyC r-"-y r- , ' 
kazii, że sl,owo "umMĆ" r'12 I~a nic ~lv"l 'I 

nego ze słowem "mieć" i dlate~o n:~t 
Nafba:rdziej typową ce<:hą, wyróżnia nie powinien się S!niewać , ~dyby ktoś po 

fącą miesiąc maj od innych miesięcy, są wiedział o nim, że ma głowę umajoną zie 
'tak 2Jwane aromaty czyli zapachy, zwa- l . 

l )LtCL '2~() o tcm piszę? 

. ł . t " b eruą, .. zYV{S7J'f, że s on~ w ym nueS<l.ącu ar· 

Dziateczki plączą się, zatrzym~ą, do 
magają na,głych potrzeb. Więc mamusia 
nie ba~ząc, że chodnikiem przelawają 
się tłumy, zaczyna jakieś tajemnicze prak 
tyki około dolnej garderoby pociechy. 

I znowu ktoś się potknie, potrąci 
dzieciak się drze, więc naturalnie zbiega 
wisk.o, bo pewno kogoś zabill, a·lbo 0-

kradli. .. 

A jeśli chodzi o przejścia z jednej stro 
ny ulicy, na drugą, to w Łodzi od!bywać 
można na ten temat prawdziwe studja. 

Pame naprzyklad znajdując się mię
dzy dwoma tramwajami, arIbo samocho
dem, zaczynają np. jakieś skrupu'latne i 
szczegółowe poszukiwania w woreczku, 
lub też oglądają kapelusz i kostjum da. 
my, jadącej dorożką. 

Potem dużo się mówi o nieostrożnoś
ci szoferów, nieuwadze tramwajarzy, pi 
jaństwie dorożkarzy, zapominając o tem 
lub nie chcąc pamiętać, że przyczyną 95 
pt'oc. niesZICzęśliwych wypadków ulicz
nych jest sama publiczność. 

Bezwzględnie troS'ka i opieka władz 
przepisy regulacyjne są potrz.ebne, ale 
przedewszyst'kiem konieczn,em jest aby 
publiczn'OŚć nasza zrozumiała, że ulica 
jest arterją ruchu, a nie miejscem do I>O

.gaw~dek i zbiegowisk. 

Małpa Tarzan, tresowana w wy
sokim stopniu, występuje obecnie 
w teatrze "Apollo" we Wiedniu 

• ,~ ..... ...; ~. . .. i ," .: ; f', . 'T ';:.' 

Ankieta rozpisana przez dyrekcję klno-teatl'1l 
"CASINO" na temat: "Czy bohaterka filmu 

Wskaż Imię Jego 
pOW1nna była przed sądem w obliczu ka 
ry wskazać imię tego, który ją uwiódł, 
wywołała wielkie zainteresowanie 
wśród licznych miłośni'Czek i miłoośników 
sztuki kinelllato~raficznej. 

Do dyrekcji "Ca.si'n a" wpłynęły już li 
czne odpcwiedz.i, których kwalifikowa
niem zajmą się naiwybitniejsi przedsta. 
wiciele lódzkich sfer artystyczny'Ch. 

Za 5 najlepszych odpowiedz) 
dyrekcja "Casina" przeznaczyła 
nagrody: 
1) 100 złe, 2) 50, 3) 50, 4) 25 • 

Gl 23 i1·i~ 

dziej już przygrzewa, a Łódź kanaliza- . I 'Odwrotnie - :,o~i mają" -:- nie ma 
cri jeszcze nie posiada mc wspólnego z mIeSIącem maJem, chy-

. ba, że ktoś ma dziecko. 
Zapachy majowe mo~ą być różne w I ". . 

Bo gJy ~', J:>;ia skazcd J. Poninskiego 
za sk~adzcl1ie 2 ~)() złotych w pociągu pa 
sażero\vi I. K. na 2 tygOd,lie aresztu -
przypomniały mi s:ę moie 200 złotych - K :·2":.':: C>:_ < :'~J ~ ~ _ :.: .~~ :::. :; 
pierwsza nagroda wi o';' 'na .. Republiki i 

1:ależności od tef;!o, czy się ma katar, czy Na~l!ół mtteS1ąc ma1 
też go się nie ma-na ogół jed'na'k ws'zyst popar~le ogółu. 
kle zapaoby wahają się, poclobni:e jak 

zasłiuguje na 

BoIsk!. 

Expressu", który mi ,;:,,·:tdt zly, okrtlt-'Ii'~.:< , .. ;.-','. 
ny, niesprawiedliwy 1(::;,.. " .... ·N; • -. c' '. , " 

!I,~~EW'UBLiKĘa a 
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Tragedja porzuconej kobiety. mowiet kłórelo nikt nie rolBmiał. , :0: 

Strzeliła do rywalki, która jej zabrała kochanka Groteskowe perypetje biednego Puna. 
---:o~--

Sąd przysięgłych uniewinnił nieszczęśliwą. 

Administrator francuskiej Afryki rów stkie narzecza murzyńskie 00 t)rzegów 
nikowej odbywał niedawno podróż in- Atlantyku aż po brzegi oceanu Indyjskie 
spekcyjną po kolonji. W kraju, oddziela- go. 
jącym rzekę N'Keni od rzeki M'Pana do Uczony filolog !,ocząt przemawiać 'do 

Przed sądem w Turynie rozegrał się mierząc w plecy hrabiankę, która padła wiedział się od murzynów, że od pewne Puna kolejno w języku bantu. mande 
W tych dniach ciekawy, ale zarazem i na chodnik zalana krwią. go czas':l bawi wśród nich jakiś "bardzo uolof, haussa, bangala, makololo, targui: 
tragiczny proces, którego bohaterkami Rzucono się na ratunek rannej, a kil- dziki" człowiek, nietatuowany i mówią- w języku hotentockim, wszystko jednak 
są dwie kobiety - rywalki, znane w ca- ku mężczyzn pochwyciło zabójczynię i cy językiem, którego nikt nie rozumie. uapróżno. Zirytowany, podniósł głos i za 
lem towarzystwie tamtejszem. odprowadziło do komisarjatu, gdzie Ma- Administrator kazał go sobie przypro cząl krzyczeć, wtedy Pun również pod-

Oskarżoną o zbrodnię jest pani Marja rja opowiedziała całą tragedję swego ży wadzić. Ujrzał przed sobą dobrze zbudo niósl glos i zaczął krzyczeć: 
Mignoae, żona kapitana artylerii, która cia. wanego mężczyznę. - Ik ben een hoog gesteide en aen· 
w listop,adzie roku zeszłego zraniła cię~ Przepełniająca salę sądową publicz- Niestety, administrator, władający zinlyke man. Ik vergck n my te sprechn 
ko wystrzałem z rewolweru, hrabinę ność z niezwyklym zainteresowaniem wieloma narzeczami Afryki równikowej met beleeftheid. 
Krystynę Montagini, w chwili, gdy ta przysłuchiwała się tej sensacyjnej spra- nie mógł się z nim rozmówić. Przywołał Znaczyć ' to miało, jak się później do-
wychodziła z kościoła św. Karola w Tu- wie. więc Uomacza, ale i to nie pomogło. Ani wiedziano: 
'rynie. Powodem zbrodni była zazdrość. Marja Pellegrini, o której badający ją "bakugo", ani "pehouin" nie zostały zro - Jestem osobistością znaczną idy-

Życie oskarżonej Marji Mignone, cór lekarze orzekli, iż w chwili spełnienia zumiane przez "bardzo dzikiego" czło- styngowaną. Proszę mówić do mnie 
ki znanego malarza Karola PeIlegrini, od zbrodni była ogromnie nerwowo podraż wieka. Tern więcej było to dziwne, że z grzecznie. 
dzieciństwa nosiło na sobie piętno tra- nioną i nie odpowiadała za swój czyn, radością przyjął ofiarowane sobie panta Niestety żaden z tych dźwięków nie 
gizmu. Ojciec jej opuścił żonę, gdy Mar- spotkała się z gorącem współczuciem. lony i koszulę i że z nożem, widelcem i był podobny do żadnego z murzyńskicb 
ja była jeszcze maleńką, i matka ciężką Jest trzydziestodwuletnia szczupła ko- łyżką Obchodził się ód pierwszej chwili narzeczy. 
pracą wychowywała jedynaczkę. W r. bieta, bardzo ładna. z wielką wprawą. Lingwista ' dał za wygraną i Puna od· 
1914 Maria ukończywszy świetnie szko- Zachowywała się na procesie prawie Z nieznanego języka, którym się po~ prowadzono do mieszkania. ZnalaZłSZY 
ly, wstąpiła do uniwersytetu w Turynie. obojętnie. sługiwał, można było wyraźnie rozróż- się tutaj wyrzekł: 
Byłaby tych studjów nigdy nie przerwa- Hrabina Montagnini, którą po cięż- nić tylko jedno słowo, a mianowicie - Nu, wel ik wel et en geeft my een 
ła, gdyby na drodze jej życia nie stanął kich ranach jeszcze nie zdołała przyjść "Pun". stuck. vleesch. 
piękny inżynier Pesta. do zdrowia, jest mniej więcej w tym sa- Nazwano go też "Punem". MIało to znaczyć: , 

Młoda studentka poznała inżyniera w mym wieku. Ubrana była bardzo ele- Administrator, przypuszczając, że na - Teraz chętniebym zjadł kawałek 
domu swego stryja, deputowanego Vi- gancko, ale brzydkie, twarde rysy twa- trafił na ostatniego potomka jakiegoś za mięsa. 
gna, zmarłego niedawno. rzy i blada cera robiły niezbyt sympaty- ~inionego plemienia, a nie chcąc, aby pa Narazle zrozumiano go dlatego, że 

Pesta był wówczas dyrektorem fa- czne wrażenie. Obie rywalki unikały się mięć o tern plemieniu zaginęła, kazał czynił wymowne gesty człowieka, któ-
bryki hrabiego Montagnini, ojca ofiary i starały się nie patrzeć na siebie. wsadzić Puna na okręt i wysłał go do ry chce jeść. 
~brodni. Pesta przystojny elegancki człowiek, francji. W kilka dni później opiekun Puna 

Inżynier Pesta, ożeniony ze sławną robił wrażenie, jakby ta cała sprawa go Przez całą droge Pun był czlowie- wiózł go koleją podziemną na inny kc-
tnalarką Rosą Sacerdosi, od kilku lat z nie obchodziła. kiem bardzo towarzyskirrl i wiuać było. niec miasta. W wagonie Pun potrącił ja-
nią nie żył. Marja Pellegrini od pierw-. Po bardzo długim badaniu świadków iż komecznie pragnk się z ludźmi poro kiegoś robotnika, który zaklął: 
szego wejrzenia zakochała się w pięk- niektórych nawet przy drzwi~ch zam- wmier. - Godverdoml 
trym, a gorąco jej nadskakującym inży- kniętych przysięgli wydali wtrok, unie- Po przybyciu d') Paryża zaprowa- Pun mówił wyłącznie po flamandzku! 
nierze, a nie umiała się oprzeć jego uwo- winniający Marję Pellegrini Mignone. uzono go nle'?włoczn:e przej znanego na szyję i począł ściskać i całować. Po 
dzicielskim zamiarom. Obecna na sali publiczność przyjęła f 1ologa profesola w szkole języków ko- chwili otaczający ich Hum dowiedzial 

Dowiedziawszy się o stosunku Pe- wyrok gorącemi oklaskami. lonjainych, p. Delafosse, który zna wszy się o co chodzi. 
sta do siostrzenicy, którą się opiekował IIU _________ II'=:3'# __________ II*___ f'un mówil włącznie po flamandzku! 
jak ojciec, deputowany Vigna wezwał - Przed kilku dziesiątkami lat jeden z 
do siebie uwodziciela. W kilka dni po tej nrzędników w Kongo belgijskiem, p. 
długiej l burzliwej rozmowie inżynier Vandergraet przygarnął do siebie małe-
opuścił Turyn i wyjechał do Asti. go chłopca murzyńskiego i nauczył go 

po flamandzku. 
Stosunki między nim a studentką zo- Murzyn wyrósł, a nie obcując z in· 

stały zerwane i przez kilka Jat Marja i nymi ludźmi tej samej barwy skóry, za-
Pesta nic o sobie nie wiedzieli. Młodej pomnial swego rodzinnego narzecza i ję 
pannie trafiła się dobra part ja w osobie zyk flamandzki był jedynym, którym 
kapitana P eliksa Mignone, odznaczone- d ł fi go na wojnie wieloma orderami. Małżeń ' władał. "Pun" jest z robnialem po a-
stwo zostalo zawarte w 1920 roku. _ mandzku imieniem "Alfons". Obecnie 
Marja była przy boku męża dość szczę- Pun pracuje w Antwerpji przy wylad<r 
śliwa i miała z nim dwoje dzieci: Ser- wywaniu okrętów. __ -_a 
gjusza i Konrada. 

Dwa lata temu, bawąc z mężem w Bo 
fonii, spotkała przypadkowo inżyniera 
Pestę. 

Rozpoczęła się na nowo idylla miło
ści i Marja zmieniła się zupełnie w sto
sunku do męża. Państwo Mignone wró
cili do Turynu, a w parę dni potem zja
wił się tam Pesta. Nie pozwoli,l on swej 
ukochanej wyjechać razem z mężem do 
Trjestu, gdzie kapitan został przeniesIo
ny_ Mignone wyjechał sarn i po kilku 
miesiącach napisał list do żony, że opu
szczony przez nią, zakochał się w nieja
kiejJ3ercie Kaiser - niemce, która ra
zem z nim wyjeżdża do Tripolisu, dokąd 
wysyłają go na nowy posterunek. 

Marja pozostała wraz z dziećmi w 
ciężkich warunkach materjalnych i mo
ralnych. Czuła się matką po raz trzeci, 
przytern zdrowie jej tern wszystkiem by 
lo silnie nadszarpnięte. Pesta, nie będąc 
zamożnym, dawał jej tylko 300 lirów 

Wystawa hygleniczna we Wiedniu pod nazwą "Człowl~k" 
(Der Mensch). - .wg 

Spódniczka do kolan 
miesięcznie. 

P0.urodzen!u. si~ dziecka - dziew- rujnuje amerykański przemysł. 
czynkl, którą mzymer f'esta uznał za .. . 
swoją i złożył na jej imię 40.000 lirów w r OŚ\vladczenle prezydenta Stan6w Zjednoczonych. 
kasie oszczędności - stosunek między Przemawiając niedawno przed depu- hardziej. Wobec tego polecił swej fabry 
niemi osłabł gwałtownie. Coraz częściej tacją fabry1kantów tekstylnych w Ame- ce ogrankzyć wyrób materj'ałów" 
powtarzaly się przykre sceny zazdrości ryce oświadczył prezydent Coolidge, iż W'd . d k 'ód d'" k'l 
ze strony Marji. moda krótkiej sukni zagraża poważnie k .1 .ząc Je na wsr eputaCJ1 1-

Nadszedł tragiczny dzień, kiedy Pe- przemysł,bwi włókienniczemu w Amery- d a ręknych Amerykanek dodał prezy-
sta oznajmił Marji, że za parę dni ma się ce. 00 . 
odbyć jego ślub z córką dawnego chle- "Jeden z moich przyjaciół, przebywa "Krótka suknla zagraża przemysłowi 
bodawcy hrabianką Montagnini. ją,cy'Obecnie w Paryżu - powiedział pre tekstylnemu, ale trzeba przyznać, że u-

Marja zamknęła się w domu na kilka zydent Coolidge - zauważył, iż suknie rozmaica jednostajność codziennego ży-
ani, rozmyślając, co zrobić, by nie dopu- eleganckich kohiet skracają się coraz cia. 
ścić do tego małżeństwa. Widziała tylko 
jedno wyjście zgładzić rywalkę, która 
zabrała jej ukochanego człowieka. 

Z gazety dowiedziała się, że 6 listo-
Czy dziecko słyszy w łonie matki? 

pada .w, kości~le św. Karola odb~dzie ~i~ Wielu ttcz,onych zajmowało się spra- p0wonienia, &mruku dziecka, można na-
I:abozer:stwo ~ało~ne za duszę SiO.s t,ry Jej wą, czy dz.iecko, będące jeszcze \\1 łonie tomlast ba.dać, c'zy dziecko słyszy. 
lywalkl, hra~lankl fe.de Monta~~Il '~lI, .B~- matki, odbi~ra wrażenia z:nysłowe , ale Otóż stwie r cl7.0n 'l, 1_ ~ (! ;;>c.\'o' 1" :1 b'l 
dą~ pewllą, ze zastanIe na tym nau; ' /:C ll- C!Lreślonych wVl11iko'w n,'e otrzyl11~no Jw 1-:-;' \ ._,' "," ",', I ""r' " .. . . " .. ,.,.[ 1._:., l 

Który kraj ma najwięcej 
gazet. 

Naturalnie, że Stany Zjednoczone, p~ 
siadające 30 tys. gazet. Następnie idzie 
Francja z 10 tys., Niemcy z 7 tys" Anglja 
z 5 tys., Włochy z 2 i pól tys. Inaczej 
wszakże wygląda statystyka, gdy się u
względni liczbę mieszkańców. 

Wówczas pierwsze miejsce co do li· 
czebności gazet zajmuje Szwajcarja. 
gdzie na mil. mieszkańców przypada 
270 gazet. 

Na drugiem miejscu stoją Stany Zje. 
dnoczone z 250 gazetami na l miljon lud 
ności, dalej Prancja z 240 gazetami, lio· 
landja z 130, Niemcy z lIS, Anglja z 98, 
Włochy z 60, Belgja z 30. 

stwieznienawidzonąprzcz siebie I,:..ui:;- .. T' d J" ' " " ,' I"C'< . ,., , ~;~ -,:: •.. ,.".,<: .. ' , !;:";~',;' , ~Jl",~ 
l" J':brja udała się do koś" i ola Po ":",:1 I .r'lle awno temu na 1<1 " ,.:, ." \ .. ,.: ,.,_ , " . " ''- \I,. , . •• .' ",\ ,),'{I, 211~ I 

" ~ • ~-"" " .. 'k" B I' . " " " ~':'I r J ," r"ru' " 'n, ~ C" " I' l ,'L"! lU' l, 8 . ~ c~J : !cm llaboŻCllstwic, gdy roc.:zina \\'\ _ , l', (. lej w er l111e pocY \ l': '<l' 'i ',':: , . ~ .. ,' ~,. J , .' '.' ", ' ;: •• , L , .... , _ .~ ' . mOS~ wat maJa. ' 
c!'odzita z kościofa a jedną z osta tni ch I ~.' eD!a, które przema'N;'·, :., 7:: [C:ll ;C , :.' l·: ,L.L_~_.J'l., ze ,na /_ .('n.~ert ac n od,czuwa lrockl przybył do Moskwy w czora) 
tyla lir. Krystyna 'Montagnini, M~r.i J , (i~: e.cko ~ie'Jrodzonc j e ' \:(,Jż;iw c n:\ po , )q ~ l!1 e p~ r !1:'i(!~,,~ ,cz;e';:-i:;a , \V łome. . O godz. 6 m!n. 30 wieczorem. 
nie namyślając się długo gwalt{)Wnyul : (L1Zme F! 3 z::, cwnątrz. ł JhesJ ~ed? r~,-czą prawdopodobną,. ze I .P~wracaJące~o ~ wygnania b. gene-
ruchem wyciągnęła rewolwer i Itrzelila,l l\ !..: r~l'J ': l:", '-C''': ' 'wi sŁa badać wzroku je~~ c~:Cy pa~lye&:~~:i~f:: :~dZentlem rahsslmusadsPtO~lt~lll na ddworcu. kOkil.ejo,; 

., I -1- ~ wną rz. vlym prze aWlCle e rzą u SOWlec e. 
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Hans von Hiilsen. 
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II a. 
Tłumaczył Lor. Ilustr. St. Dobrzyńska. 

rm W FII1iUi. ijmm - 'i iO ep-:ee e7'!'U2UULWS as 

L wyp1sane było jesz(:ze jedno nazwisko: Jedem Zml>~ł ) l) v . To pani "Pl e 
I.n.ytuill do Gdy &Łłocz'Olla maSła ludzi schodz.Ha doktór Brunsz. .\:ł'a" - wziąt i!; ręce 

l! westybulu teatru "Fenice" po scho
d'ach na ulicę, -owionął ją ci~y dech 
jasnej, księżycowej n.ocy. 

Jedna g.ondo1a ~ drugą, ośw.ie-cona 
k,ol'Orowemi lampkami, których świaHo 
bardziej jeszcze odznaczało si'ę na tle 
granwtowego nieba - odpływała od 
brzegu unosząc rozbawionych, roze
śmianych ludzi 

Barloesi.11's, stał na schodach, opiera 
jąc się o poręcz i ręką przecierał ~czy. 
Stał w ciie.n!iu i nikt nie mógł go 7.aU

waiy>Ć. 

Przechodziły obok niego kobioety w 
f,edwalbn-y>ch, wyperfumowanych sukien 

kach, rozmawiające w różnych języ

kach, psh'okacizną mowy, jaką się spo
tyka wyłącznie tylko w Wenecji. 

Nareszcie przeszh oni i Barloesius 
cofnął się , schował się jeszcze bar<lziej 
w gęstwinie mroku i dech Zlamarł mu w 
pient'ach. 

T o ona była - to była ona ... 
Bar besius drgnął. Pot wystąpiił 0l'U 

na cZ1dle. 
Starszy pan z haken:bardami, młoda 

kobieta i młodzieni-ec w eleg.a.ookilm 
sm·okingu. Zniknęli w m.r,okach nocy. 

IIt ~wy,!:; kolan .... 
Konsul n~emiecki w Wenecjl mlcsz- .. - ; roszę p'l . .. , 

kał na Campo - San - Luca, campiUo T:l:, zapomn :. C'.ł. .. Zda wało r:lU ~i.; . hl 
de]la, Chieza 4039. l{o:nsul wyprawił l () ",1 ,.1. onie Ingl 
haL Towarzystwo bylo mięchynaro- Lubi p.ani Griega 7 ••• 
dowe. Przy jednym rogu s;l:·ołu siedział l:;Jn . Jonass .; l nil! ~łtlr.h~~ . ~ ~il d:!· 
radca QesŁer,beld ze swą córką młodzie lej... Zakryła twarz rękoma i uciekła 
ni-ec w smokingu i jakaś pani. z pokoju. 

- Chętnie wysłuchamy, niech pani Inge, In.ge, Inge ..• 
zaśpiewa! - Nie - pomyślał Barloesius - te 

- Griega, prawda 1 I trzy lata nie mnieniły mnie wcale .• 
- Przed trzema laty, ktoś u nas, Inge usiadł'a znowu przy nimJ 

1 
BarIoes~us nie wsiadł do gondoH., już śpiew~ł t~ pi?se.nkę, . prawda papo? - Bardzo pand<\ zmęczył taniec? ... 

Nie, trosZlocZlkę... Tu tak dJsz-Wąską uHcZlką Campo San Fantino prze Konsul merrueckl zauwazył: 
szedł na Via Z2 Marzo. - Jeszcze jednego brak, ale oto JUŻ no ... 

Jwkie pani ma rozpalone dłonie .. 
- Niech pan puści... Tam stoją lu

dozie... Naech pan puści. .. 

To ona była - to była onal... nadchod:ci.. Dobry wiecz.ór, panie Bar-
A więc przyjechała do Wenecjl! loesiusl 

Równocz..eśnde z nimI Cóż to miało zna - Czy to jest ten poeta, autor 
czyć? Inge? 

AC'h - IlIidł... To pewni'e przypa- - Tak. 
dek tyllwl Bar'loesius zauważył córkę radcy, 

I przypomniały mu się rzeczy z uśmiechnął się. Inge... Inge.. Inge ... 
przed trzech hl/ty. Klęczał w salonie Pbcls:zedł do niej. 
przti>d nią na kolana·ch!... -'- Od dawna IIl!anyłem ... 

W szedł d~ho{e'lu, w którym miesz- - Proszę, nioch pan siada - rzekła 
kał. Cz.eg.o chciał właściwie!... Ach, Inge. - Trzy lata... Ktoś zagrał na pia 
tak t .. przebrać się i pojechać gondolą... ninie. 
Było już pół ' do jedenastej... - Pani Jonas'Son stanęła na estra-

Tak - pamięta - klęczał prred nią dzie i zaśpiewała duńską piosenkę. 
na k ol1ana-ch i bła~ał o miłość... A po.- "Je,g - ebsker - dig ..... Kocham Ciebie 
tern... potem... Z i.rudem wstępował Po śpiewie nastąpiły tańce Doktór 

po schocl.a..<:'h na górę. Nagle wzrok je~ Bruntl, narzeczony Inge zaprosił ją do 
padlł na tablicę, wiszącą na ścian1e. tańca: 
Zapanował nad sobą, by nie krzyknąć. Przewinęły się przez saJę pary tań
Trzeha s~ę harmonlirować - tak nie -czących. Rozbrzmiewały tony upoj-onej 
można. jak hasZlCzysz muzy,ki. Potem siadła przy 

- Radca Oestet'beld ze swą sórką.. n.im- Widziabm panią dzisiaj w teatrze .• 
Kd.wnięci'eIIl palca przywołał portjera. M'Leszkarny razem w jednym hotelu ... 
_ Ci pań'sŁwo miesmtają tutaj? P;.trzała mu prosto W twarz. 

- Ing e , Inge... Jak mogłaś, wtedy, 
prz..ed trzema laty?... Jak mogłaś wyjść 
z saLonu, gdy klęczałem u twych stóp!.. 

Jak mogłaś ... Teraz - już za późno .. 
K'OOhasz kogoś innego ... 

Inge patrzała nati przerażonym wzro 
kiem. 

- Wiem, że kochasz innego... Nie 
chcę ci stać na przeszk"od.z.ie... Pójdę .. 
Dokąd?.. Nie wiem .. , A1e CZUlę, że 
muszę odejść od ciebie na z.awsze - -
na zawsze ... 

- Nie!... Nie jestem szczęśliwa, jak 
panu się zdaje!... Te trzy htaL 

Spojrreli sobie w oczy. 
- Bądź zdrowa, Inge!. .. 
Przytuliła go do siebie. 
- Zohaczymy się". Powiedz - wba 

czymy się? .. Choć jeszcze jeden raz tyl
ko? .. Dobrze?. Powd'edz1 

VI 
Portje:r spojrzał nań ździwiony. - Nie zauważyłam pana... Byłam 

f'\~~.":':" • P' . zaJ·..,ta smtuką.. Radca rz.ekł do swej córki. 
- '-'~y ... oIo:>ete.... 1erwsze p1ę1;ro..." .. 

Pokój 30 ~ 31... - Zwróciłem uwagę... - Brunn o.trzymał telegram. Musi 
To niemożliwe... Serce wali.łio mu Serce biło mu tak stra:sz.nie." chciał natychmiasi stąd wyjechać - wzywają 

młatem.... Wpa<ił ja:k nieprzytomny do coś powiedzieć, lecz nie mógł otworzyć go. 
swego pok,ojtL.. u~t. - Kiedy odjeżdża? - zapytał.a Inge. 

_ Czy pani jUż zapomniała? .. _~ - Jeszcze dzisiaj. Wcale nie wyko-
zapytał po chwili?.. Zupełnie już pani rzystał urlopu. Szkoda. 
zapo:nniała?... Oboje siedzieli wczesnym ran.kiem na 

II. 

MfSW!t 

- To zależy .. Nigdy jednak nie ptt'a.

cuję dłużej niż trzy godziny ... Ma.ło, pra
wda? Na razie to mi wystarcza ... 

- Pan napisał tę powieść pod tytu
łem "Inge"? 

- Tak ... 
- Córce m'ojej bard:oo się ta powieść 

pod'Obała... -
- Ależ, co papa W)'Igaduje - Wlttą

dla się Inge zarumieniona - otrzyma
łam tę książkę w podarunku... Zresztą, 
jest b.arazo ładna. 

- Opowiadałaś mi sama bardzo wie. 
le o autorze tej ksiąiki .. 

Barloesius spojrzał na lIlige... SPŚoił'A 
oczy: tarmosiła w ręku papIerową ser· 
wetkę. 

Po śniadaniu Barloesius przeprosił to 
war~stwo. Codziennie zrana musiał się 
kiWać. Nie odsiępował nigdy od tej za
sady. 

A po upływie godz.iny dr. Brurnn' po-
żegnaJ narzecroną. 

- Dowidzenia Inge... Napisz.ę ... 
- Ddhrze ... 
Dr. Brunn chciał ją ucałować, lec:! 

Inge cofnęła się. 
Ra;cllca. był tdzJi.wiony. 

v. 
Inge, Inge, Inge... -
Ach, jak to dobrze jechać gondolą po

cichej tafli wodnej ... Niech żyje słoń,.. 
ce ... lnge, Inge... Inge ... 

Całą-;;-oc marzyłem o Tobie... Byłaś 
tak samo piękna, jak przed trzema laty w 
salonie, gdy klęczałem u twych stóp ... 
Musisz m.n.i-e kochać, słyszysz?... Nikt 
mnie jeszcze nie kochałl ... Tyle kobiet 
już mni'e k.Q.C.hało - ale żadna z nich je
szcze mnie nie kochała prawdziwie!... In 
ge ... Inge ... Inge ... 

Inlle mojal 

VI. 
Gdy radca wrócił po spacerze do h~ 

felu zastal na st,oIe w swym hotelu list 
pisany pl"zez jego c-órkę do narzeczone
go. Przy liście le·żała kar,tka: "proszę wy 
słaćl 

Radca otworzył nie:za'klejoną koper4 _ 

tę: 

_ "Drogi przyjacielu! Wiem, że bar- . 
dzo się zmartwisz po przeczytaniu te,go 

listu wtem że nie powinnam teraz pIsać , , 
ci o tern - ale trzeba nara·szoCie powie
dzieć prawdę ... Nie koohałam ciejie ni
gdy i nle kocham ... "Zgodziłam się zostać 
Twoją żoną - ni~ wiem dlaczeg.o .. Może 
zapomniałam o tym, któr,ego przez cały 
czas kochałam i którego teraz ta~ bar
dz'o kocham ... Spotkałam ją teraz znowu 
_ i odżyły dawne .wspcmnienia ... I nie 
mogę ~ostać twoją żoną, kochając inne
&" ... Czy on mnie kocha?.. Nie wiem ... 
Ale ;uva miłość wy.,'arcza mL. 

~n~e Oesctrberld. Raz jeszcze ... raz ~SZlCze ohdaJ11bym 
Cię spat'kać. Kochałem Ci'ę... kocha
łem bezpamiętnie ••• . Trzy lata. T,o było 
pewnego niedzi:e1nego popołudnia, by'Liś 
my na ko1acji u pewnego profesora, za
ohwy~łaś się weneckim lustrem, -o któ 
rym ta:k długo r02lllawilaMśmy. P,amię
tasz... C7lf może jtd: mpotn.niałaś... Na 
podłiodze leZałem obejmując twe kola.na. 
A ty ... tyś wyszła z pok~ju... Ale teraz 
jesteś znowu... Wiesz co Zlrobiłem, gdy 
WIr6ciłem wówczas '0<1 ciebie? Napi
sa'łem wspomnienia... Wspomniema na
szej miłości... W-y>dałem książkę pod ty 
tułem "Inge". Barl'oesius u'ŚIDiechnął się 
Trzy Lata.... Wiele się zmieniło w cią

gu tego czasu... Został sławnym poetą 
r nie ruieSi7lk.aa: już w małym polro:i:ku na 
bą.a'tce. Właściwie nd.c się nie zWe
~... i1'o btJlo~. Na ·tablicy 

- Nje, rne zapcllt:n : :·.ł:: IX!.. .Ale nie werandzie hotelu. Byt cudny, majowy Tbdca wysłał !B.t. "chmiasŁ list. By) 
wierzę .. ' Tera,; ioszcze nie wierzę.. chień.. ~a to FzygoŁowany. W dopiśi.:u przepro 
Zw: . ..:.r:h m się trochę v. CitU~~l !\'ch - Nie martwię się wca:le. że Bmnn ta tylkrJ d-r.a BruTIl t i iaznaczył, że n:e 
trzech lat, prawc!.l7..., Bardzo się po- wyjeżdża?... wolno m; sprzeciw~;!c si" córce, która 
dohno 2.1T'Jernłam.. . - Nle ... Wcale .. kocha tuk bezgran\ Cl.li;l~ .. . 

- A ja - w,~ale... .JesŁem · taki sam - Dlaczego? -
lak wówczas - --_ - On już mn,ie nudz.i... Poprostu nu- bge, Inge, Inge . • 

Dr. Brunn wow 1 zaprosił ją do dzi... Oto znowu klęczę u twych stóp-
tań:.:3. '" W t,ej chwili wszedł na werandę Bar- jak przed trzema laŁy ... Oro znowu obej. 

W-dział jej :elw'nbną sukienk~ z3f,ją Ioesius. Skłonił się obojgu i siadł przy tym muję rękoma Twe k olana ... Ale nie ude 
taną v.l wirze, w~dział iej "' r 1i tdsłon;<:t ,~ samym stole. k asz ode mn ie .. Siedz1sz ci ~ho i p<)2 Wa· 

do kOi"n.... . Przywitali się. lasz mi całować Twe usta , .. 
ZC:cwal.o mu się , że oto t:łl:CZy prz~d - Pan też tak wcześnie ws,taje? -:- Czemu nie p'osŁąpiła ś tak Sam o trl) 

nlUl Ż', de.... Ts.'l'e: życia ... łb-h.::-: et ... zapytał radca! lata tem tl ? C em u po O J 1'1 ~ " . " ! • . _ ... Z. l'N .<>" m J ,, :ę 11 

'Y,''','szetlł d" drnQj(.'},. ) sali.nl:! uSI'adł O tak Pra cul' ę tylko ' rana U ł ć . ., ' . t 1 l ' t l , ~ ~ _ -, '.. "." - 'a p o S W J(>C e. zr.0~,;c y c mąK l ,i.: 
w k:vz'.e i growę p - ~:Tążył w dłoniach . wa'żam że jest to naj odpowiedniejsza po~ s.lmsznie cierpieć? . 

P .. ni ;cnas~0n usildła niesp0Sm e- ra... Dlacie,go życie nie pozwa h nam Sp( 

Lenie Frzy nim. - Ile godzin poświęca pan pra.~y kojnie zażywać owoców miloścL 
~. F <Lll ole h }ct.yl' dziennie... In~e, Inge, Inae ... 



EXPRESS WIECZORNY •• 1. 

Piłka nożna jest sportem pełnym niespodzianek. Otwarcie boiska im. ks. Poniatowskiego. 
-_ ..... -:0:------ ----=0:----

Team A-Team B 0:3 (0:1) Turyści-Union 4: 3 (1: 3) 
Pierwszy zespól, tj. te'am A, z-estawio przydała się ofiarna praca, zawsze z am Onegdaj nastąpiło otwarcie nowej pla 

lly z samych .asów nalSZe)' klasy A, był 'b't . b . d t k L cówki sportowej w parku im. ks. Ponia 
1 ne) gry znanyc )e no's e . epszą ma towskiego, na której drużyny Union-

przynajroalieizdaniem zarowno kapita.- jąca być drużyna pon.i'osłra porażikę, po- Turyści zmierzyły swe siły. 
t;la zwlią*owego, jak i wszyst'kich In:ie,wa'Ż chwHami, aFbo me chcla:ła, a'1bo Wynik, jaki uzyskała drużyna Unio 
(prócz bra:mkMza gTaoezy tego ~espołu) też nie umiała grać. nu w powyższym spotkaniu, nie przyno 
l~szym od skromnych i be7Jpretensj'o- si jej bynajmniej zaszczytu, bowiem uleg 
naInych figu:rek po przeciwnej stronie. Po pr~eoiwnej stronie w teamie B, la zespołowi, składającemu się z graczy 

_ kl:lóry zestawiono, jak j'ltż na wstępie z'a drugiego i trzeciego garnituru (Her-
A jednak zwycięstwo przypadło zupeł znaczyliśmy, z graczy ,skromnych, bez- mans i Magin jedyni z pierwszej). 

me zasłużenie tym, 'których na d'rugicm pretensj.onalnych, nie wderzą'Cych w swą Ogólnie zapowiadał się początkowo 
miejscu pOlStawiono, ponieważ il1ie opuś gwaaz.dę, Iecz grających Ofiaiynie i am- zgoła inny i to dodatni rezultat, a to dzię 
oili oni Tą'k ani ducha Of"7.ed swoim "groź ki zupełnemu brakowi celnych strza .. 

1'-- bitnie, wi,dzie'Jj,śmy drużynę, która już łÓ h ty . k b' ., t 
n....." .. przeciwnHdem lecz ]'ęlii się serdecz l W oraz c ao czneJ om maC]l a a-
J- po kilku pocią'gnięciach potralii:h się ku 

nie pracy to też piękne zwycięstwo przy zgrać i zrozumi,eć. . tlonor linji zielonych ratował Ammer 
pa.c:fło im w udziale,. choć po półgodzinie również, jak inni, 

T o też jej atalki były zawsze n.ieźle W Teamie A mektl6rzy graocze Zlbyt "spuchł" i cały ciężar zwalił na pomoc. 
dbmyślame, a dzięki temu i mebezpiecz t moono zauf.ali swej prz.ewadze, która Skrzydta b. słabe. Tyły pracowite, 

jednak, jak toz.wykle bywa, mecz;u nie ne. zwłaszcza środkowy pomocnik; obro-
-:Io-A A...1,· h kI k był' Wiel'ka zasługa w odniesionym -cwy- na błędnym ustawieniem b. często 

WWt"a;w.. nawet ~'Y 1'C' ęs a a JUż wstrzymywała grę. Kilhlski w bramce 
• ....ł • ł ,,~ dięstwie przypada linji pomocy, a TWzede prarwJ1e przypaecz".ow., me wzrusza o ~v 1'- doskonały; jemu mają też do zawdzię-

niektórych, grających w ciągu całych za wszystkiem Berszowl na środku Teamu czenia powyższy wynik, 
wod-6w bez ambicji. Do takioch na1e'Żał B, który z.wrówno w dJefenzywie jak i w Turyści, wystawiając swój najmłod 
przed:ewszystlciem Pogodlzińs'ld, który ofenzywi.e był najlepszy Ina bcli.,sku, inte- szy garnitur, sprawili swym zwolenni-

d
1.._.1 • d . ł tli.. - ł b ligen{ny ten gracz me zmar'llował dosło kom miłą niespodziankę. Rzeczywiście, 
l'\lZszy cz.rus S'leZ1a a~1J'U sta ezczyn- dawno J'Uż nie widzieliśmy tak pięknie 
• • L ...: '''k ł t d " wnie ani je,dmej pti'łki, wskutek czerf,o u-me, a JaK ,",'ę za ph' ą ruszy, W e y il11e e grających "fioletowych". Cała drużyna 

myślał zupełnie o niej, lecz o kościa,ch miejętnie i obficie msilany prze'zeń a- bez wyjątku grała z niewidzianą dot<\d 
przeciwnika. To t~ słusZin1'e uczynH sę- tak musiał, choćby nie chciał, praco.wać u niej ambicją i mężnie wytrzymywała 
d7Jia p. Otto, wyklucmiąc go z bOliska, produktywni'e. ostre tempo, narzucone w późniejszych 

. minutach przez Union. 
szkoda Ły!lko, te uczynił to zbyt późno. Sędzia p. Of,to ba'1'~o dab1'Y, puMicz Stowem narybek Turystów - to 
Wobec takli~go stanu rzeczy, lIla nic nie ności małQ przyszłość stowarzyszenia. 

_____ Grę cechuje ładna do perfekcji dopro 

o. M. S. - Hakoah 2: 2 
Obai prz.eclwmcy, Mą-d byl!i w kla dę tak wspani.ałego materjału na do

sie C, spotkania ich !Ila}eżały nruprawdę brych graczy, posiadane,go, za1'ówno 
do bardzo interesuiącyoo i cie'szą'Cych przez G. M. S., jak i przez Hakoah, kt6 
się u pub!Jicznośoi. wzbudzaiącem za"Z- ry z powodu braku nalciytego kie-row
drość powodzeniem. Obe-onie nie pozo- nictwa i opieki, z ka'Żd'Ylll dniem ulega 
stało 2: t* wszy.stkie~ nic, prócz zraża spaczeniu.. 
nła sobie publiczności brakiem trenningu 
tgranJ:a., a przed.ewszystkiem kramo.ści. 

Fr. Romanek. 

Francja - Anglja. 

wadzona kombinacja Turystów. W ata
ku na pierwszy plan wyróżnił się prze
dewszystkiem lewy łącznik swymi celo 
\V-ymi passingami oraz niebezpiecznymi 
strzałami na bramkę. Seniorzy ataku tra 
cili się tylko swą grą wobec swych to
warzyszy młodszej "generacji". 

Naogół kombinowali bez zarzutu 
współpracując przy tern zrozumiale z ty 
tarni, u których na wysokości zadania 
stał "blondynek". 

Ta:k bY'ło i wczora;. Obie drużyny nie 
tnogąc zwyciężyć Dogam~, zaczęły sobie 
nawzajem wymyślać, a w 'końcu postano 
WiJorJo poroz;u.rn.iewać si'ę "na migi". Sła 
by naogół sędzia p. Denel nie orientował 
się w tego rodzaju p()ll'lOzumiewan~u, 
wskutelk cz.~o zmusz.ony być przerze
dzliJć ner~ ®u &ttżyn. Szkoda napraw 

Po rozpoczęciu gry pierwszą próbę 
otrzymuje Werner, podprowadziwszy ją 
do pola karnego już w 1 min. zyskuje 

W dWu 21 ,maj,a r. b. odbędzie się pierwszego goala dla swych barw. Czę 
mecz pi1ki ncmn,ej drużyn reprezeIlltacyj ste jego wypady niweczy bramkarz Tu 
nycil Francji i Angl,ji. W skład drużyny rystów. W niespełna kilka minut ten 
angiell,skiej wejdą amatŁorzy z Corinthia sam gracz po solo biegu zdobywa drugą 
na. i zawodowcy c~ołowych d1"UŻyn Ugi. bramk . 

PA • 

Niezrażeni niepowodzeniem fioletowi 
przeprowadzają teraz atak za atakiem. 
lecz dobrze usposobiony Werner nie do 
puszcza do głosu. Odtąd TuryŚCi więcej 
na froncie i mimo Ciągłych strzałów na 
bramkę, nie mogą zdobyć się na jakikol
wiek wynik. W międzyczasie zieloni nie 
spodziewanym wypadem powiększają re 
zultat przez lewoskrzydłowego (Pozycja 
offsideowa). 

Na kilka sekund przed pauzą z pre. 
cyzyjnej centry lewego łącznika zysku 
je tlermans główną efektowną bramkę . 

. Po przerwie obraz gry ulega zmia· 
me. 

Fioletowi 1!sadawiają się na "stałe" 
na polu przeCIwnika, gdzie linja ich na
padu rozwija coraz to niebezpieczniej
sze akcje. W tej fazie Union ogranicza 
się do defenzywy, chcąc tym samym za 
v:szelką cenę utrzymać zwycięski wy. 
mk dla swych barw. 

Ruchliwy jednak atak fioletowych, 
prąc całą siłą naprzód w krótkich odstę
pach czasu udaje się im aż trzy razy 
"wpakować" piłkę w siatkę przeciwnika 

Chwilami jeszcze kombinUje Union. 
lecz niezaradny, przy tern wyczerpany' 
nic już zdziałać nie może. ' 

Wynik końcowy 4 : 3, rogów 5 : 1 
dla Turyst6w. 

Sędziował starannie p. Andrzejak. 
Publiczności około 700 osób. 

B.Or-an. ....,... 

Bar Kochbą-Turyści HI 
3:0 (2:0) 

Zasłużone zwycięstwo bialo-niebies. 
kich, którzy technicznie znacznie prze
wyższali swego przeciwnika. 

Bramki zyskali środek i łącznik na· 
padu. 

Sędziował b. słabo p. Rakowski. 

Zawody lel{koatletycz
ne Ł. K. S-u. 

Łódzki Klub Sportowy dnia 17 maja 
urządza na własnem boisku wielkie za· 
wody lekkoatletyczne. 

Niezależnie od klubów, które do po· 
wyższych zawodów zgłosiły zawodni
ków, Ł. K. S. wzywa wszystkie kluby 
sportowe w Łodzi o wzięcie udziału. 
Zawodników można zgłaszać w sekreta 
rjacie Ł. K. S. do środy, dnia 13 b. m. 

Program zawodów następujący: 
l. Pięciobój lekkoatletyczny 

a) Skok w dal 
b) Rzut oszczepem 
c) Bieg 200 metrów 
d) Rzut dyskiem 
e) Bieg 1500 metrów. 

(j) Bieg 60 metrów pań 
3. Bieg 60 metrów z plotkami 
4. Skok wzwyż pań. 
5. Szczypiorniak. 
6. Rzut piłkll uszatą dla pań. 
7. Piłka siatkowa dla pań. 

-Klęska Hakoahu wiedeń .. 
skiego w Zagrzebiu. 

Po wyścigach rowerowych w Paryżu, cykliści urządzają "wyścigi" makaronowe: 
kto zje więcej i prędzej? .. 

Wiedeńska drużyna piłki nożnej 
"tlakoah", która 'w dniu 2 b. m. wyszła 
na remis z F. C. Oradjański. została po 
konana w dniu 3 b. m. przez drużynę te 
go samego klubu w stos. 3: 1. Jedyna, 
bramkę dla ,itlakoahu" strzelił Eisel1-
hoffer, ten ' sam gracz, który na Olim
pjadzie grał przeciw Polsce w druży
nie węgierskiej. 

CZYTAJCIE 

g~;';"JXPRm WIUIORHY" 
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Warszawa, drr. 11 maja. 

odminowany kamień na rodze. 
PIERWSZE NOTOWANIA W ARSZ. 

Nowy Jork 5,17. 
Londyn 25,16. 
Paryż 27,06. 

Straszna eksplozja rozszarpała na miejscu gospodarza, wracającego wozem z Łodzi. DRUGIE NOTOWANIA WARSZ. 
Dolary 5,18. 

Szatańskiej zbrodni dokonał brat przez zemstę. 
Wakmty Budziarek mieszkaniec wsi 

Natow w roku 1914 poszedł na wojnę 
jako rolnien rosyjski. 

Budziuek przed wstąpi~em do woi 
ska pdlecił majątek swój młodszemu bra 
tu Szczepanowi, oraz sąsiadowi Binde
mu.. by ci podczas jego nieobecności za
r~ nim, a. skoro gospodarstwo na 
niczern ni~ ucierpi odpowiednio ich wy
nagrodzi.. 

Minął -cms wiel!ldej wojny światowej, 
Walen:Ły Bu.dziuek powr6ciił do domu 
rup.ełnie zdrów, i prosił swych zastęp
CÓw by zda1i mu WJCzegółową relację o 
sianie go~odarstwa. 

Od tej chw11i menawlść pomiędzy 1"0 

dzonymi. braćmi poczyna lciełkowa~ w 
i<:h duszach, ponieważ S1:Crepa1l tw1.er
drił, że przez tak długi czas dozorowane 
przez niego gospodarstwo winno być już 
jego własnością zaś prawowity właści
ciel dowodził że z dobrej chęci podzielić 
się może 'Z bratem majątkiem n1-e wYłą
czając naIWet sąmda Bindego. 

.Antagoni:ztm pomiędzy dwoma brać
fDi i sąsia<łem pot.ęż~. aż wreszcie 
sprawa o,parła się o są~ który swym wy 
rokiem ~ całkowitą ualeŻl1{)ść ma. 

jąt1ru pNlwowltemu właścicielowi Walen 
temu BUJclziarkowi. 

Na mocy wyroku SZlCzepan Budzia
rek wraz z sąsiadem Bindem musieli opu 
ścić majątek zaś w nieruchomości za
mieS'Zlkał Walenty ze swą żoną. 

W 6wczas w móz,gach Szczepana i 
Bindego poczęły kiełkować zbrodnicze 
myśli o zgładzeniu ze świata Wa:leniego 
i podzielenia się jego majątkiem. 

Z nadej-śdem laŁa roku ubiegłego nag 
te z niewiadomej i nieustalonej pl'zyCzyw 
ny 

wybuchł poiar w stodole Walentego Bu 
&iarka, w 

której ZIłoż'One były całe sterty zhoża. 
Mimo iż rue byłJo kOOlkrten)"Ch dowo 

dów, wskamtjących sprawc~ jednak ca
ła wieś wiedziała, iż podpal~tUa dokonał 
młodszy brat Szczepan. oraz sąsia& Bin
der. 

, Nie:m"ażony tern Walenty przeniósł 

1:b.oże oca~ z pożaru do stodoły swej 
żony, jednak w jaki'Ś cza-s potem znowu 
stodoła żony stanęła w płomieniach i 
wkrótce spłonęła doszczętnie. 

Wreszcie w ubiegłym tygodniu młod
sry brat w:raz :r: są.silad-em przystąpi:1i do 

Pobór się rozpocząło 
Nowy system poboru ułatwia prace komisjom 

poborowym. 
w dniJU dzli:s:iejszym rozpoczęły swe siadający karty !rejes:Łracyjne od 50 do 

czynności ikl()IIllsje przeglądowe przy po 100, a na kOl1llliJSji dru~ei (Ogrodowa 34) 
Wrze TocZlnika 1904. od Tticzby 3051 do 3100. 

N8!Ogół rtlJCh nie był v,rle'lki, gd~ w Jeszcze raz trzeba za'22naczyĆ, że 
pierwszym dniu przeglądu stawić się mia przedstawiane na komisli świa.dectwa le 
lo tylko po 50 mężcz:yzn na każdej ko- ka-rskie mogą być brane pod uwaj!ę 
misj'i a i z tej liczby wi'elu się nie stawił.c przez lekarzy przeglądowych, lecz nie 

W dniiU jutrzejszym stawilĆ 9i>ę ma,ją oOOwiąrują rupełnie komisji przeglądo
na kOClll$ji pierwszej (freugufta 10) po. wei, która ki.eruje siię własną decyzją. 

Szmugiel wódki do Ame
ryki wzrasta. 

do wvdania ponow:nie nowych zarządzeń 
w tej mierze. 

Ka;żdy flllllkcjona.rjusz państwowy 0-

raz osoby cywilne będą otrzymywać 25 
proc. wartości· tnapo.jów alkoholowych. 
kMre wytkryją. 

Rząd wydał nowe óstre zarzą
dzenia. 

Waszyngtou, 10 maja. 
RozwrJaią'CY się 'W ~ czasie 
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Przyjmuje wszelkie OGLOSZEIUA do gazet, jak również 

DZIA1. 
ttUMACZENIA Podania i Rekursy 
i redagowania 

I\kt6w. Korespondeneji i l p. 

W 6 językach 
pod kienmkiem 

B. KemplAslUego 
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Skarbowych, 
Wojskowych, 
Sądowych, 

Administracyjnych 
i Komunalnych 

przepisuje się na maszynie szybko i Łanio 

CEGIELNIANA 40 TELEFONY: 20-62, 
a po godz. biurowych 2- 62 i 37-84. 

zrealizowania z;br.odniczej myślł. 

Walenty Budziarek dn:ia 7 maja wy
brał się z wozem beczkowym do Łodzi 
w celu zakUlpienia 1lJa woZ'U. 

Cesarzowa Zita jest ciężko 
chora i żyje w nędzy. 

Sensacyjne rewelacje hr. Karo
Iyego. 

Skoro Budziarek wyjechał z domu 
- na drodze koło swej zagrody 

Specjalna slużba telegraficzna .. .Expressu". 

Budapeszt, 10 maja. 
ujrzał dziwnej wielkości kamień, 

który w niez,rozumiały spos6b malazł 
się koło jego g<>spodaxstwa. Jednak nie 
zwracając na to zbytniej uWCllgi Budzia.
rek ominął przeszkodę i W'ln'ótce też ° 
niej UIIp01llllliał. 

. Wielką sens~cję wywołały enuncja
cJe og!oszone dZlś prz.ez hr. Korolyego, 
O-stairue zdrowia b. cesarzowej Zity. Hr. 
Koroly twierdzi, na łamach pisma "Ma
gyar. Ors'zag", iż b. cesarzowa żyje w 
skrajnej nędzy. Cesarzowa Zita jest od 
dłuż,szego czasu chorą b. niebezpieczmie 
i Mo wie czy powróci ona do zdrowia. Tego same'go dnia wieczorem, gdy 

Walenty Budziarek powracał do toozi 
z naładowanym wozem 

B. S. 

nie sposób było ominąć przeszkody 
postaci wspomnianego kamienia i Bu:
dz:ia<rek zszedł z woru 'by kamień oowa
lić. 

Trudne położenie wojsk 
francuskich w Marokku. 

Pesymistyczne wiadomości prasy 
paryskiej. W chwili, gd'y Budziarek dotknął ka

mienia rozległa się straszna ekspilozja ta 
jemrucz:y kamień eksplodując, rozerwał 
na drobne atkwałki Budziarka. 

Specjalna służba telegraficzna ,.Expressu~. 

Paryż, 10 maja. 
Mimo urzędowych zaprzeczeń o nie 

powodz.eniu wojsk francuskich w Marok 
ku wiadomości, które nadchodzą od ko 
respondentów pism paryskich są nad
zwyczajpesym1styc7Jne. 

Sprawców zamachu nie t-rze'ba było 
długo s1.lllkać. T ego samego jeszcze dańa 
arenrowała policja Szczep.am:a Budz:iar
ka, Bindera, i jeszcze cztery podejrzane 
osoby. p. 

Wojska francuskie zmuszone są wal 
cz:yć h bardzo niekorzystnych warun
k!lJCh atmosferycznych i terenowych i z 
trudem ty1Joo odpierają natarcia wojsk 
powstańczych. 

...... ~I~e................................ . ............ &B ... 'II.g' .. .. 
Felczer Dr. med. Dr. med. szyn a do pisani 

11 H R I" ~ W I [ l Uiewian~i L PrY~II~~i [ontinentaf 
Sp~cjahsta chorób Choroby skórne • nowa ok ) 

- skornych, wenery- ł ó I d ,azł' 
tłarutowicza (DZielna) 6 h ' _ w ~s w. n e o sprzedanIa 

tel. 27-97 
cznyc , 1 moczo ne 1 moczopłclow 

płCIOwych, (leczenie światłem wna 38 m. 3, 
codziennie szczepienie ospy świete Przyjmuje od 4 do Lampa kwarcowa 
krowianką. 073-8 8 popoł I promienlarrl 

Ważne dla Pań! 
Łatwą metodą nauczam Vi przeciągu 
jednego miesiąca kroju l szycia za 40 zł. 

Karola 8, m. 16 
lewa oficyna 2 piętro, zapisy od 3 - 6 

• po południu. 

DOBRA KSIĄZKA 
jest najlepszym przyjacielem każ

dego człowieka. 
Wielki wybór dobrych książek 

poleca 

Wypoiyualnia K~iaiek 
w językach: polskim, francuskim 

niemieckim i rosyjskim 
ALFREDA STRAUCH~ 

ul. Prez. Narutowicza 14. 

Okazyjnie 
do snrzedania Choroby skÓrne, 

• weneryczne I mo-
różne paciorki i dte- czopłciowe, leczenie 
ty, oraz torebki pa- sztucznym słońcem 
dorkowe od godz. górskim. 

3-ciej do 5-ej • o 
Andrzeja 43 m. t3 DZGe!na N ... 9. 
wejście z podwórza Przyjmuje od 8-9 

na lewo, i pół i od 4-8. 

Sienkiewicza 34 
Dr. 

ta~llnow~ki 
Gdańska 42 

( Długa). 

Choroby skórne 
I weneryczne. 
Przyjmuje od12-2 

do 2i 5- 8. 

Dr. med. 

BRI~N 
Południowa Nr. 23 

telef. 40-26. 
Specjalista chorób 
skórnych i wene-
ryc7"ych, Leczenie 
światłem (Lampa 

kwarcowa), Przyj-
muje od 8 do 10 r 
od 4 i pół do 8 w. 

Dr. S. 

lew~owi[l 
Cho·ob, sKórne 
i weneryczne 

Konstantynowska 12 
od 9-1 i od 6--8. 
(Dla pań osobna 

poczekalnia). 

Rontgena. 
Zawadzka N!! I 

Telefon Nr, 25-38 
Przyjmuje od 9 - ~ 

i od 5-8 
Dla pań od 4-li 

Dr. med. 

lu~i[l 
Cegielniana43 

Choroby skórne, we 
neryczne i IDorzop!cioW0 
Leczenie sztuczne 
słońcem wyżyno-
wem. Przyjmuje 

od 5- 8 

Dr. med. 

~.K~~mR 

• • 

olynler· 
Chemik 

e posady 
ruchu lub labara· 

torjum. Praktyka 
przemyśle orga. 

nicznym. 

Oferty: .Inżynier-
Chemik' w adm 

.Republiki Ił, 

nwalidę :z konc~ 
sją na sprzedaŻ 
rytualjl poszu· 

uje:. Oferty do 
i 6-8, Dla pań od .. Reoub!i.!<i" pod 
dzielna poczekalnia .M. S. Iv 

od 5-1i pp, 

P t . W Łodzi zł. 3.50 miesięcznie-Zamiejscowa 5 złotych O ł . . ZWYCZAJNE.: ~ I!r, La wiersz milimetrowy (na srro~l. LJ .z,)alt., "r ~,<$-':I;:, ł) ~r. •• w'eru m 11m renumera a miesiecznie Zagranicą 7 złotvch miesiecznle g OSZenla trowy (as str 4 szpalty), N~K~O!.O(}I I \fADESLA\fi:;: 31 ~r. " wie r •• mtll'1letroW'y e lna 9[r ~ szpa 
• . ' - _.' - • Z"ręczynowe, z4,1"0. PO tel<scle 10 zt. ZamleJ<cowe o ~u oroo. Z'Irra,j, o LO) oroc, drot, Z~ ter'llinowe ========= Odnoszenie do domu 30 groszy druk oj;!łoszen ndmin!str nie odoo/{,ods Drobn. 10 l!r PO"l ,Iw.a,e oroov ~ ~!,<)"v '1alml1le,9ze ,<' ~r 

Expren Wienorny" i Repu~lika" łannie Ił 1 tn IJ ~:~~~~~a :e:at~l~iW_W,a3t4~~r~~~:raNg ł9. II ~:~l~r,YR~~Z!J;sćó~e~~e~Cl~~wio~ II ~~~t::n~i~l~I~I~W;w)~l:ć II 
łt " • .JU. Telefon administracji 22-14. nych nie zwtaca SIę. - - - strony) 100 procent drotej. 

Z WJdayald.wo • Republika- Sp. z o~r. odp. W. Polak. C:clonkami .Republiki·, Lódt, Piotrkowska 49. Tłocznia, Pio trltowska 15; ~edaktor odp. Józef Burman. 


